
Widać tu  wyraźnie rozm iary niejako małego miejsca odpustowe­
go we wsi Bliznę, gdzie z pewnością olbrzymia część penitentów 
składała się z pątników, jak i rozrastanie się „klienteli” własnej 
kapucynów w Krośnie w niełatwych przecież warunkach, gdy mło­
demu zespołowi wypadło konkurować z silnymi, od dawna tu  ist­
niejącymi grupami.

Na osobną uwagę zasługuje tab. n r 15 dająca nieco wglądu 
w niezwykle doniosłą w tam tych czasach i w arunkach działalność 
kaznodziejską. Kolegium przemyskie, wyróżniające się ilością pro­
wadzonych misji (por. tab. 16 i 17), ma też zdecydowanie najw ięk­
szą liczbę kazań poza własnym kościołem. Rysuje się tu nam  po 
prostu nieco inny profil działalności w tym  zakresie jezuitów prze­
myskich i jarosławskich. W skali globalnej możemy w każdym razie 
stwierdzić, że obok kilku setek kazań rocznie w każdym własnym 
kościele jezuici wygłaszali ich kilkaset w innych kościołach, a wszy­
stko wskazuje, że w podobnej proporcji działo się to i w innych 
zakonach.

Nie wchodząc więc zupełnie w bardzo ważne zagadnienie treści 
całego nauczania zakonnego możemy — naw et w oparciu o przy­
toczone tu niejako ilustracyjnie dane liczbowe — mówić o bardzo 
poważnych, zwłaszcza w tam tej epoce, rozmiarach akcji duszpa­
sterskich prowadzonych w bardzo różnych formach. Wolno przy­
puszczać, że zasięg tych akcji rozszerzał się stopniowo zwłaszcza 
w ciągu XVII i XVIII stulecia aż do pierwszego rozbioru Polski. 
W życiu Kościoła przemyskiego był to jedyny w  swoim rodzaju na 
całej przestrzeni jego 600-letnich dziejów okres mniej więcej 150- 
-letni, w którym  możemy wręcz mówić o dominacji zakonów w ży­
ciu religijnym  diecezji. W przyszłej syntezie dziejów religijno-spo- 
łecznych będą zapewne podstawy do rozdziału o tym 150-leciu za­
tytułowanego „pod znakiem zakonów”. Okres ten przyniósł też za­
pewne decydujący przełom w przeniknięciu zwłaszcza wsi w Prze- 
myskiem przez chrześcijaństwo. K atastrofa rozbioru połączyła się 
też w diecezji z katastrofą zakonów, od kasaty jakże ważnych 
w Przemyskiem jezuitów poczynając, co w  dalszych konsekwen­
cjach doprowadziło Kościół przemyski do bardzo daleko idących 
zmian. Ale wielki, mimo wszystkich ograniczeń, dorobek nie doce­
niane] jakże często reform y katolickiej — z centralną w niej rolą 
zakonów — widoczny przede wszystkim w globalnej skali prze­
kształceń kultury  społeczeństwa, dotąd jest jeszcze widoczny i ży­
wotny w społeczności przemyskiego Kościoła.

ŻYCIE RELIGIJNO-MORALNE W DIECEZJI PRZEMYSKIEJ 
w  XV II— XVIII w.

Mamy obecnie zwrócić uwagę na szereg zjawisk składających 
się na życie religijno-m oralne. Jest to rzecz trudna. Tym trudniej­
sza, że zjawiska te miały miejsce prawie w ciągu dw ustu lat 
(1600— 1783). Poza tym chodzi o teren, na którym  krzyżowały się 
różne wpływy. Tu żyli razem  Rusini i Polacy. Obserwujemy tu 
także wpływy węgierskie. Tu zatrzym ywali się kupcy z różnych 
krajów. Tu spotykamy rzem ieślników z Bawarii i mistrzów z Me­
diolanu.1 Tu zwykle kończyły się zapędy Tatarów  i innych wro­
gów z sąsiedztwa.

Biorąc to wszystko pod uwagę musimy się zastrzec, że opra­
cowanie niniejsze zawierać będzie z pewnością wiele uproszczeń. 
Tym w’ięcej, że chodzi o życie, a więc o coś, co jest stale w ro­
zwoju, a my wiele spraw  musimy przedstawić statycznie. Rozwój 
ten dokonywał się w konkretnej przestrzeni i czasie. Chyba dob­
rze będzie zwrócić uwagę na te kategorie.

PRZESTRZEŃ

Interesująca nas przestrzeń to diecezja przemyska. Jest to prze­
strzeń kościelna. Już przez to samo nosi jakieś cechy sakralności. 
Nam chodzi o diecezję obrządku łacińskiego. Oprócz niej jednak 
była tu  jeszcze diecezja grecko-katolicka. Dzięki tem u ziemie to  
były naznaczone i uświęcone przez świątynie, krzyże, obrazy, 
śpiewy, modlitwy i inne przejaw y w iary dwóch form chrześcijań­
stwa. Tu dokonywała się swoistego rodzaju ich synteza, dobrze 
zresztą jeszcze nie prześledzona. Mówiąc o jednej formie chrześ­
cijaństwa trzeba koniecznie zahaczać o drugą.

1 J. R o s s ,  Przeszłość artystyczna  i zaby tk i Krosna i okolicy. 
w: Krosno, t. 1, Kraków 1972, s. 310; W. Ł o z i ń s k i ,  Praw em  i lewem , 
t. 2. Lwów 1913 s. 147; Wacław U r b a n ,  W ieś jasielska w  latach 1535— 
1650, w: Studia  z  dziejów  Jasła i pow iatu jasielskiego, Kraków 1964 
s. 169; S. C y n a r s k i ,  Krosno w  X V II  i X V III  w ieku , w: Krosno, t. 1, 
s. 196. — Poszczególne pozycje wykorzystane przy opracowaniu obecne­
go artykułu cytujemy w odpowiednich przypisach. Z Archiwum Diece­
zjalnego w  Przemyślu (dalej: ADP) wykorzystaliśmy Acta Episcopalia 
i Officialia w  Księgach Nr 27—83, 119—122, 156—162, 164—169, Kurendy 
z lat 1700—1780.



Diecezja by ła  konkre tem  geograficznym , h istorycznym , koś­
cielnym , ale rów nież konkre tem  m istycznym . M istyka ta  u jaw ­
n ia ła  się choćby w sam ym  fakcie w ejścia b iskupa w  zw iązek 
z diecezją. O bejm ując diecezję n ie raz  b iskup  w yrażał się, że poj­
m uje „oblubienicę” 2. Podobnie zresztą  proboszcz w yrażał się w  sto ­
sun k u  do parafii. Samo pojęcie p rzestrzen i diecezjalnej i p a ra ­
fia lnej w ytw arzało  m iędzy ludźm i świadom ość re lig ijne j jedności.

Dzięki zam ieszkaniu w  te j ko n k re tn e j przestrzen i ludzie w ią­
zali się ze ściśle określonym  b iskupem  i ściśle określonym  pro ­
boszczem. Czym ś n ienorm alnym , z czym  stale  walczono, b y ły  
„villae vagae” — w ioski nie należące do żadnej parafii. P a ra fia , 
rów nież p rzestrzeń  kościelna, kanoniczna, by ła  tą  najm niejszą prze­
strzen ią , k tó ra  określała  m iejsce człow ieka w  Kościele. W parafii 
na jśw ię tszym  p u n k tem  by ł kościół. P rzed  nim  i w  n im  ty lko  w  ów­
czesnej feudalnej społeczności m ożna było zobaczyć blisko siebie 
chłopa, m ieszczanina, m agnata , czasem  biskupa, księdza i dziada. 
W innych  w aru n k ach  ci ludzie b rzydziliby  się sobą. Z resztą za­
m ek, dw ór, p lebania , pałac b iskupi by ły  dostępne ty lko  dla n ie ­
k tórych , kościół dla w szystkich. W ydaje się, że dzięki tem u  odczu­
w ał człow iek tam ty ch  czasów, że bardziej dostępny  jest m u Bóg, 
aniżeli sto jący nieco w yżej na d rab in ie  społecznej d rug i człowiek.

K ościoły by ły  m iejscem  św iętym . N ie wolno było w prow adzać 
tam  psów, ani wchodzić z rusznicam i, czy p takam i łow nym i.3 
S potkaliśm y jeden  w ypadek, gdy kościół by ł schronieniem  na noc 
dla b iednych .4 M iejscowi księża zapom inali o zam ykaniu  go w ie­
czorem. W ydaje się, że jednak  to  n ie  um niejszało w  niczym  św ię­
tości tego m iejsca. Tak, jak  nie um niejszało  jego św iętości schro­
n ien ie  się doń przed wrogiem . B ardziej w ierzono ścianom  kościel­
nym , niż ścianom  chałup. A chyba i um ierać  było tu  bezpieczniej. 
K iedy  w  r. 1624 nadciągali do K osiny T a ta rzy  m iejscow y proboszcz 
ks. W ojciech Jak lew icz m odląc się ośw iadczył: „heic me conferan , 
ibo ad sponsam  m eam , m oriar in  e ius grem io, quae hactenus me 
am plexa es t”. P o tem  zam knął się w  kościele. T am  spłonął. T atarzy , 
nie m ogąc otw orzyć, podpalili kościół.5 N ieraz „oblubienicą” w  sto­
sunku do proboszcza nazyw ano jego kościół parafia lny . S tąd  po­
w inien  proboszcz troszczyć się o niego, ja k  o oblubienicę. N ieraz 
jednak  spo tykam y  się z zan iedbaniem  ze s trony  duszpasterza.6

2 Zob. choćby W. S a r n a ,  E p isko p a t p r z e m y sk i o. ł., Przem yśl 1902 
s. 384.

3 Zakaz synodu z 1636 r. — zob. J. S a w i c k i ,  Concilia Poloniae, 
t. 8, W rocław  1955 s. 224.

4 ADP, Nr 70 k. 287.
5 ADP, Nr 169 k. 12.
6 ADP, Nr 64 s. 34, 48, 51, 66, 68, 81, 101, 140, 146, 212, 252; Nr 156

s.1441, 1515; Nr 157 s. 777; Nr 159 s. 512, 682; Nr 160 k. 87; Nr 162

Z aniedbanie  to  szło zresztą zw ykle w  parze z zan iedbaniem  trosk i
0 kościół ze s tro n y  kolatora. Rzadko troszczyli się o kościół pa­
ra fian ie , zwłaszcza ubodzy. Pod ty m  w zględem  przypom inał on 
chyba za darm o daw aną przez Boga łaskę.

R zadko służył kościół zebran iom  świeckim . Na te ren ie  die­
cezji najczęściej m iało to  m iejsce podczas sejm ików  w  Wiszni. 
Całą konstrukc ją  służył on religii. Był po p rostu  m niej lub  w ię­
cej rozw iniętym  w w iele treści teologicznych obrazem . O łtarze, 
tab e rn ak u lu m , m iejsce na oleje św ięte, chrzcielnica, p rzy jm ujący  
się p raw ie  pow szechnie w  X V III w. konfesjonał, o rgany  —  to 
w szystko m iało ściśle w yznaczone funkcje liturgiczne i znaczenie 
teologiczne. W X V III w. p raw ie  nie spotykam y kościołów bez 
organów . Był to najczęściej 5— 6 głosow y pozytyw . Dla olbrzy­
m iej w iększości ludzi by ł to jedyny  pow ażny in strum en t, którego 
można było w ysłuchać za cenę jedynie  pójścia do kościoła.7 N ie­
raz, n ie ste ty  w iern i m ieli do niego daleko. A droga, zwłaszcza 
w  okolicach górskich czasem  była  n ie do przebycia. Kościół p a ra ­
fia ln y  by ł cen trum  parafii. C en tru m  diecezji by ła  ka ted ra  — 
„m atka  kościołów ”.8 Oprócz n iej w yróżnione godnością były  jesz­
cze kościoły w  Brzozowie, Ja ro sław iu  i K rośnie. Jaro sław sk i już od 
1523 r. cieszył się godnością kolegiaty, brzozow ski od r. 1723, 
a fa ra  krośn ieńska o trzym ała ją  w  1747 r. Dzięki tem u  poszcze­
gólne d iecezjalne okręgi m iały  sw oje „pierw sze po k a ted ra ln y m ” 
kościoły. Sam ą sw oją godnością zw racały  one m yśl k u  katedrze, 
czyli k u  biskupow i. Tym  sam ym  głosiły praw dę o jedności Koś­
cioła lokalnego.

Dla m entalności ów czesnych w iernych  duchow nych i św ieckich 
m iała znaczenie ponadto obecność w  każdym  dekanacie  p rzy n a j­
m niej jednego kościoła p repozyturalnego . W r. 1723 było 16 tak ich  
kościołów w  diecezji.

Zwrócić należy  rów nież uw agę na kaplice znajdu jące się na 
te ren ie  różnych parafii. Dzięki n im  w iern i odległych od kościoła 
parafia lnego  w iosek m ogli p rzynajm nie j od czasu do czasu ucze­
stniczyć w  Mszy św. T ak ich  kaplic n ie  było jed n ak  zbyt wiele. 
N ieraz znowu rozb ija ły  one jedność parafii. Było to  w tedy, gdy 
nabożeństw a w  nich od p raw ia li bez zgody p a ra fii n ieznani księ­
ża, włóczęgi, zakonnicy.9

Z najdu jące się na  te ren ie  p a ra fii szpitale b y ły  św iadectw em
1 znakiem  chrześcijańsk iej m iłości bliźniego. B yły one rów nież 
św iętym  p u nk tem  w  parafii. P rz y  n iek tó rych  z n ich  sta ły  kościo­
ły. Czasem  i one stanow iły  niebezpieczeństw o dla jedności p a ra -

7 N ieraz jednak organy były  w  lichym  stanie.
8 J. A  t a m a n, W. H. S ie ra k o w sk i i jego  rzą d y  w  d iece zji p r z e m y ­

sk ie j, W arszawa 1936 s. 170.
9 N ajw ięcej kaplic w  połow ie X V III w . m iały parafie: H oczew  — 5, 

Jarosław  — 5, Stryj — 4.



fialnej, jeżeli urządzano w nich konkurencyjne nabożeństwa w sto­
sunku do parafii.10

Wreszcie wspomnieć należy o kaplicach dworskich i zamko­
wych u . Były one nieraz piękne i zadbane. Często jednak były 
powodem „wielu zgorszeń”, „wielkich szkód” dla kościołów para­
fialnych, jak to określały wizytacje. Dlatego występowały przeciw 
nim synody 12, roztaczali nad nimi kontrolę b isk u p i13. Często bez­
skutecznie. Księża włóczęgi, nieraz zakonnicy nie przejmowali się- 
wprowadzanymi na tym polu ograniczeniami.

Inne niebezpieczeństwo dla parafii stanowiły klasztory. Stąd 
też przez cały czas obserwujem y na terenie diecezji niechęć ku 
nim. Z drugiej jednak strony powstają coraz to nowe domy wspól­
not zakonnych. O ile w połowie XVI w. było w diecezji 11, to> 
w r. 1750 było 37 klasztorów męskich 14.

Ostatnie punkty sakralne na terenie diecezji, to cmentarze. 
Nieraz były zaniedbane. Grzebano jednak nie tylko na cm enta­
rzach. Ciała bogatszych grzebano pod kościołami parafialnym i lub 
klasztornymi. Nagrobki lub zawieszone w kościołach chorągwie- 
żałobne przypominały o zmarłych i częstym gościu w diecezji — 
śmierci.

CZAS

Śmierć wyzwala człowieka z przestrzeni i czasu. Człowiekowi 
ówczesnemu była ona czymś bardzo bliskim. Wyobrażał on ją 
sobie w ruchu. Może też dlatego u tarło  się powiedzenie „pójść na 
łono A braham a”, a w testam entach jest często mowa o „oddaniu”"

10 Z pewnością kościoły szpitalne były w  miejscowościach: Bircza, 
Błażowa, Brzozów, Drohobycz, Dynów, Jarosław, Krosno, Łańcut, Mo­
ściska, Przemyśl, Przeworsk, Radymno, Rzeszów, Sambor, Sanok, Stryj, 
Targowiska, Tarnogród. Tyczyn, Wesoła.

11 Natrafiliśmy na ślady istnienia takich kaplic w  Bachowie, Bart- 
kówce, Błażowej, Boratyniu, Bożej Woli, Brzezówce, Brzusce, Czelaty- 
czach, Dołhomościskach, Drozdowicach, Grodzisku, Kamieńcu (Odrzy- 
koniu), Kochanówce, Krakowcu, Kropiwnikach, Leżajsku, Łopuszce Ma­
łej, Mościskach, Nakle, Ołycznej, Podliskach, Przeworsku, Rakszawie, 
Rogóżnie, Rokietnicy, Rudołowicach, Sośnicy, Stubienku, Tamanowi- 
cach, Tropi, Twierdzy, Wacowicach, Wapowcach, Wołczyszczowicach, 
Żołyni, Żurawiczkach. Wydaje się jednak, że było więcej.

12 Synod 1621 r. ( S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 199), 1636 r. ( S a w i c ­
ki ,  Concilia, t. 8 s. 230), 1641 r. ( S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 269, 283), 
1723 r. ( S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 331); W. Ł o z i ń s k i ,  Zycie polskie  
w  daw nych w iekach, Kraków 1969 s. 104; t e n ż e ,  Prawem  i lew em , 
t. 1 s. 133, 135.

!3 S a r n a ,  Episkopat, s. 269 nn; ADP, Nr 64 s. 16; Nr 161 s. 17; 
Nr 165 k. 124, 164, 188; Nr 166 k. 8, 23 n, 109, 164, 177.

14 L. B i e ń k o w s k i ,  Organizacja Kościoła wschodniego w  Polsce, 
w: Kościół w  Polsce, t. 2, Kraków 1970 s. 962.

duszy Bogu, a więc o pewnego rodzaju geście ofiarnym  15. Śmierć 
przybywała do człowieka w różnej postaci. W kościele farnym  
w Krośnie znajduje się siedemnastowieczny obraz. Widzimy na 
nim  grób w przekroju pionowym. Nad grobem mnóstwo husarskich 
kirysów, szyszaków lub innych zbroi. W głębi ciągnie oddział 
j a z d y  p an cern e j16. Śmierć kryła się w husarskiej zbroi, nadciągała 
w postaci jazdy pancernej. Człowiek żył śmiercią. Hasło spotykane 
w  aktach konsystorza przemyskiego — Mors et vita 17 — powta­
rzało chyba wielu ówczesnych ludzi. Czas ich życia m ierzył się 
często pojawiającą się śmiercią na tej ziemi, którą wśród wszy­
stk ich  ziem Rzeczypospolitej nazwał siedemnastowieczny pisarz 
„spiżarnią zasobną’' w k lę sk i18.

Klęski te odczytywano jako głos Boży i niejedno nabożeństwo 
w kościele pozostawało w związku z nimi. W w. XVII przeżyli 
mieszkańcy Rzeczypospolitej 9 wojen, a w wieku XVIII do rozbio­
rów  4. W tym  samym czasie przeszła przez diecezję 13 razy zaraza, 
7 w XVII, a 6 w XVIII w .19 Do tego dodać należy wojny pryw atne 
-w pierwszej połowie XVII w.20, pożary i powodzie.

Stoiąc tak często na pograniczu wieczności i czasu człowiek 
ówczesny cenił czas 21. Sam zresztą czas miał w sobie coś z wiecz­
ności. Dlatego chyba spotykamy w ówczesnym języku kościelnym, 
i w życiu diecezji, „wikariuszów wieczystych”, „prepozytów wie­
czystych”, czy w zakonach „definitorów wieczystych.” Fundacje 
zakładano również „na wueczne czasy”, a dokum enty wydawano 
„na wieczną rzeczy pam iątkę”. Wieczność rzutow ała na czas. Sam 
czas był przepojony treściam i religijnym i. Kościół kierował ka­
lendarzem. Kalendarz dzielił między innymi dwa Kościoły. Naj­
łatw iej było zapamiętać jakąś datę określając ją świętym w ka­
lendarzu. W ydarzenia miały miejsce „20 decembris, tj. w wigilię 
św. Tomasza”, „w poniedziałek przed świętem Ofiarowania Matki 
Bożej w  św iątyni”, „w środę po uroczystości św. M arka Ewange­
listy” itd.

W czas człowieka wkraczali stale różni święci, NMP. Chrystus 
wkraczały największe tajem nice wiary. One urabiały  świadomość

15 Now a księga przysłów  polskich, t. 1, Warszawa 1969 s. 4; Por 
ADP, Nr 157 s. 1483, 2003 nn; Nr 158 s. 1762; Nr 159 s. 811.

16 R o s s ,  Frzeszłość Krosna, s. 311.
”  ADP, Nr 17 k. 62, 1686; Nr 28.
18 W. K o c h o w s k i ,  Lata potopu, Warszawa 1966 s. 88.
19 Wojny miały miejsce w latach: 1602, 1620, 1622, 1623, 1624, 1636, 

1648, 1656, 1657, 1705, 1722, 1734—37; zarazy były w  latach: 1600, 1603, 
1622, 1641, 1651, 1653, 1661, 1705, 1710, 1720, 1721, 1752, 1767.

20 Drugiemu tomowi swego dzieła Praw em  i lewem , dał Ł o z i ń s k i  
podtytuł: W ojny pryw atne. Mówiąc o nich poświęcił 382 strony wojnom  
w ziemi przemyskiej i sanockiej, a 143 strony wojnom w reszcie ziem 
ruskich.

21 Ujawniło się to choćby w  przysłowiach polskich o czasie (zob.
jVowa księga przysłów , t. 1 s. 355 nn).



ludzką. A poza tym, jeżeli mieszkaniec diecezji spotykał się z ze­
garem, to najczęściej na wieży kościelnej, czy częściej jeszcze z wy­
malowanym, słonecznym, na kościelnej ścianie 22. Kościół rządził 
również czasem przez dzwony 23.

Ale były szczególne czasy święte. Świętym i były czasy odpu­
stów. W prawdzie spotykam y kościoły, w których jeszcze w XVIII 
w. nie postarano się o przywileje odpustowe, zasadniczo jednak 
każda parafia miała już wówczas swój odpust, nie licząc odpu­
stów w kościołach zakonnych. Szczególną rangę i znaczenie dla 
całej diecezji m iały odpusty jubileuszowe ogłaszane przez papieży 
z okazji wstąpienia na tron, lub jubileuszowe zaprowadzone od 
czasów Bonifacego VIII.

Świętym czasem była także każda niedziela i święto. Czasem 
naruszano ich świętość przez zmuszanie podwładnych do pracy 
pańszczyźnianej, targi, handel, zwłaszcza przez Żydów alkoholami. 
Kościół z tym  walczył 24.

Nieraz naruszanie czasów świętych wiązało się z różnicą zacho­
dzącą między kalendarzam i dwóch Kościołów 23.

Biorąc to wszystko pod uwagę, cośmy powiedzieli o przestrzeni 
i czasie, wydaje się, że już od tej strony podchodząc do ówczesne­
go człowieka, możemy mówić o na wskroś religijnym  traktow a­
niu przez niego codziennego życia.

LUDZIE

Mówiąc o ówczesnych mieszkańcach diecezji musimy najpierw  
zwrócić uwagę na tych, którzy na jej teren ie nie mieszkali i do 
niej nie należeli, a jednak odczuwała ona szczególnie swój związek 
z nimi. Choćby dlatego, że łączyła ich kategoria czasu. Nieraz 
w  diecezji modlono się za króla i za Ojczyznę, która cierpiała 
wtedy, gdy zwykle król miał kłopoty. Z królów  polskich m. im. 
Jan  Kazimierz odwiedził w  naszym okresie uroczyście diecezję. 
Spotkanie z królem  miało charakter przede wszystkim religijny. 
Połączone było z nabożeństwem w katedrze. Było to 18 X 1660 r.26

Zatrzym ał się w Przemyślu w 1656 r. nuncjusz apostolski 
V idoni27. Żaden jednak z papieży w diecezji nigdy nie był. Ale 
chyba i tu, jak w całej Polsce, krążyło o nim  cały szereg powie-

22 Zob. choćby rozporządzenie Sierakowskiego o zegarach z 1746 r. 
ADP, Nr 77 s. 14.

23 S a r n a ,  Episkopat, s. 245; ADP, Nr 64 s. 64, 96; Nr 160 k. 221.
24 S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 214, 251, 301, 353.
25 Tamże, s. 251 n; S a r n a ,  Episkopat, s 430.
23 F. P a w ł o w s k i ,  Premislia sacra sive series et gęsta episcop., 

Cracoviae 1869 s. 505 nn.
27 Tamże, s. 486.

dzeń i przysłów 28. Co więcej w  zamku krasiczyńskim była między 
innymi „baszta papieska” 29. Do wiadomości diecezjan dochodziły 
natom iast różne papieskie rozporządzenia, bulle, ogłoszenia jubile­
uszów, powiadomienia o wyborze lub śmierci pap ieża30. Nie mo­
gło to pozostawać bez wpływu na postawę religijną diecezjan 
i ich świadomość jedności z Rzymem.

Diecezja była „oblubienicą”, ale tylko biskupa. W naszym okre­
sie (1600— 1783) diecezja miała 25 biskupów ordynariuszów. Z nich 
7 um arło jako biskupi przemyscy. Inni przeszli na inne biskupstwa. 
Związek biskupa z diecezją nie był nierozerwalny. Często biskupi 
przebywali poza diecezją. I paradoksem ówczesnego życia religij­
nego było, że ci, których związek z Kościołem lokalnym  określano 
najwznioślej, najm niej przebywali na jego terenie i najm niej po­
święcali mu czasu. Biskupa nazywano „ojcem i panem ” 31. Częś­
ciej był panem. Jako taki mieszkał w pałacu, który miał w Brzo­
zowie, Przemyślu, Radymnie, czy Krośnie. Z pewnością te budo­
wle przynajm niej niektórym  w iernym  uświadamiały jedność z ich 
arcypasterzem. W rzeczywistości jednak więcej dla duszpasterstwa 
jako biskupi uczynili sufragani. Diecezja posiada ich od 1681 r. 
W naszym okresie było ich 13.

Kościół przemyski pozostawał w jedności z resztą Kościoła pol­
skiego. Jedność ta wyrażała się nieraz przez ogłaszanie wiadomoś­
ci o śmierci biskupów innych diecezji, przez udział biskupów prze­
myskich w synodach prowincjonalnych i w dekretach synodów 
przemyskich nawiązujących do ogólno polskiego, czy ogólnokościel- 
nego ustawodawstwa 32.

Spośród najgorliwszych biskupów wymienić należy: Jana Zbą- 
skiego (1678—1689), założyciela sem inarium  diecezjalnego, Krzy­
sztofa Szembeka (1719—1724), twórcę synodu diecezjalnego z 1723 
— jedynego w XVIII w., A leksandra Fredrę (1724— 1734), restau­
ratora katedry, a przede wszystkim Wacława Sierakowskiego 
(1742—1759) gorliwego w izytatora parafii i reform atora ducho­
wieństwa 33.

Z biskupem  współpracował konsystorz i kapituła. Nieraz stosun­
ki nie układały się dobrze. Zależało to zresztą od roztropności 
biskupa 34. Znamy nazwiska 154 kanoników przemyskich z nasze­

28 Nowa księga przysłów  polskich, t. 2, Warszawa 1970 r. 817; t. 3, 
Warszawa 1973 s. 134.

29 Ł o z i ń s k i ,  Prawem i lewem , t. 1 s. 126.
30 S a r n a ,  Episkopat, s. 284, 399, 401 n; ADP, 1 — Kurendy; 2 —  

Kurendy; Nr 68 k. 81 n.
31 ADP, Nr 158 s. 30; Nr 156 s. 1305.
32 S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 73 n, 80, 83, 85, 93, 100, 107, 115. 
“ S a r n a ,  Episkopat, s. 369 nn, 395 nn, 413, 425 nn; A t a m a n ,

S ierakow ski.
34 A t a m a n ,  Sierakow ski, s. 215 nn, 242.



go okresu 35. Byli wśród nich ludzie gorliwi, ale byli również i ta ­
cy, którzy naw et dobrze nie znali obrzędów liturgicznych36. Nie 
było wśród nich ani jednego, po którym  by przetrw ała opinia 
świątobliwości.

Bezpośredni jednak wpływ na postawę religijną wiernych miał 
zwykły ksiądz parafialny. Przysłowie XVII-wieczne mówiło: „choć­
by ksiądz był w lesie, to mu każdy niesie” 37. Było ono chyba 
krótkim  streszczeniem nastaw ienia wiernych do księdza. Ale w 
tym  samym stuleciu Młodzianowski zauważył, że czasy się zmie­
niły, iż można pytać: komu wydrzeć? Odpowiedź będzie: księdzu. 
W XVIII w. mawiano: ksiądz jest w mieście, nic mu nie przy­
nieście 38. Tak, czy owak ksiądz był postacią bliską ówczesnemu 
człowiekowi. Najbliższy, rzecz oczywista, był ten ksiądz, który 
pracował dla niego jako duszpasterz. Duszpasterze to proboszczo­
w e , wikarzy, komendarze, mansjonarze, prebendarze, altaryści, 
kaznodzieje.

Wydać o nich krótki osąd nie jest rzeczą łatwą. Pod koniec 
XVI w. i na początku naszego okresu odczuwano przede wszystkim 
brak duchowieństwa w diecezji 39. Do r. 1687 nie miała diecezja 
seminarium, a więc nie było insty tutu  jakiejś jednolitej formacji 
kapłańskiej. Założone w tym  roku sem inarium  prowadzili m isjona­
rze. Formacja w nim  zdobyta przypominała formację zakonną40. 
Nie oznacza to jednak, że duchowieństwo nie miało błędów. N aj­
częściej spotykane wady duchownych to. zdzierstwo z okazji po­
sług religijnych, chciwość, pijaństwo, łam anie celibatu, wyniosłość 
i pycha, zaniedbanie obowiązków duszpasterskich, kum ulacja be­
neficjów, zaniedbywanie rezydencji, b rak  troski o budynki kościel­
ne. Czasem zdarzają się wypadki niecierpliwości, czy gwałtownoś­
ci w stosunku do wiernych. Podczas wizytacji zdarzało się, że 
niedociągający księża uciekali przed w izytatorem 41. Znane było 
poza tym  przez cały ten okres zjawisko kapłanów włóczęgów.

35 Na podstawie „Schematyzmu Diec. Przem.” na r. 1912, s. 18—25.
36 J. R ą b ,  Sem inarium  diecezjalne w  P rzem yślu, „Nasza Przeszł.” 11 

(1960) s. 304.
37 Nowa księga przysłów , t. 2 s. 227.
38 Tamże.
35 R ą b ,  Sem inarium , s. 255.
40 TsrnzG s 339““■345
41 ADP, Ńr 30 k. 113, Nr 33 k. 2; Nr 34 k. 160, 197 n; Nr 47 k. 755 n; 

Nr 49 k. 36; Nr 50 k. 18, 39, 299; Nr 52 k. 717; Nr 57; Nr 64 s. 13, 19, 23

Tym wadom jednak można było przeciwstawić spotykane 
równie często cnoty kapłańskiej gorliwości i troski o dom Boży. 
Duże znaczenie ma fakt, że z występkami walczono, co musiało 
wpływać na w yrabianie delikatności sumienia. W ystępowały prze­
ciw występkom sy n cd y 4», karali je biskupi. Wiele dla podniesie­
nia poziomu duchowieństwa zrobił biskup Sierakowski 43.

Wśród duchownych znajdowało się wielu ludzi starych i cho­
rych. Ciekawa rzecz, że dopiero w XVIII w. zwrócono szczególną 
uwagę na konieczność podejścia do nich z pomocą. Synod 1723 po­
stanowił budowę dla nich d o m u 44. Niestety dopiero Sierakowski 
zajął się na serio tą sprawą zapewniając im utrzym anie 43.

Jednym  ze sprawdzianów dojrzałości religijnej jakiejś społecz­
ności jest obecność w niej świętych. Wśród profesorów seminarium 
diecezjalnego, a byli nimi misjonarze, spotyKamy ośmiu świątobli­
wych 46. Poza tym  um arli „drogocenną śmiercią św iętych” w 1705 
r. w Samborze, zaraziwszy się przy posłudze chorym Franciszek 
Boratini, Chrystian Dressler i P iotr Staffen misjonarze oraz Wa­
lenty Somiński m ansjonarz47. W Haczowie działał w XVIII w. 
świątobliwy proboszcz ks. Bieniaszkiewicz 48.

Nie można sobie wyobrazić ówczesnej diecezji przemyskiej bez 
zakonników. Najwybitniejsze rody diecezji — Krasiccy, Opalińscy, 
Korniaktowie, Mniszchowie, Golscy — należały do szczególnych 
dobrodziejów zakonów 49. Z pewnością było to świadectwem od­
działywania religijnego tej kategorii duchownych. Najgorliwszy 
biskup diecezji Sierakowski zanotował się w tradycji i księgach 
klasztornych jako dobrodziej i opiekun jezuitów, paulinów, kapu­
cynów i franciszkanów 30. Zakony miały — przez wytworzoną wo­
kół nich atmosferę szacunku i przekonania o wartości tego rodza­
ju życia, przez urządzane u siebie nabożeństwa, prowadzone brac­
twa — niezwykły wpływ na formację postawy religijnej diecezjan.

123, 159, 189; Nr 166 k. 7, 48, 59, 64, 73, 99, 109, 117, 119, 123 n, 136, 141,
163, 167, 175 nn, 182, 189, 192, 207 n, 212 nn; Nr 167, k. 12, 47, 64, 66,
74, 79, 83, 89, 95, 101, 104, 112, 115, 123, 148 n, 195 nn; Nr 168 s. 189;
Nr 169 k. 10, 15, 23, 31, 53, 59, 69, 74, 77, 83, 89, 105, 115 n, 125, 132 n,
187, 140 nn, 195, 200, 205; A t a m a n, Sierakow ski, s. 45, 136 nn; P a ­
w ł o w s k i ,  Premislia, s. 372, 395, 400; S a r n a ,  Episkopat, s. 214, 228,
243, 252, 263, 272, 294, 316, 361, 367, 404 nn, 409, 447, 453, 464.

42 S a w i c k i ,  Ccncilia, t. 8 s. 76, 178 (synod 1607), 80 (synod 1612), 
88, 195, 197 n, 199 (syncd 1621), 100, 223, 226 n (synod 1636), 106 n, 249, 
254, 258 nn, 269, 277, 279 n, 282 (synod 1641), 115 n, 299 nn (synod 1723).

43 A t a m a n ,  Sierakow ski, s. 117—157.
44 S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 325 n.
45 A t a m a n ,  Sierakow ski, s. 153—157; S a r n a ,  Episkopat, s. 449.
46 R ą b ,  Sem inzrium , s. 310, 314, 317 nn.
47 ADP, Nr 157 s. 406.
48 S. R y m a r, Haczów, wieś ongiś królew ska, Kraków 1962 s. 135.
49 Ł o z i ń s k i ,  Prawem i lew em , t. 1 s. 123.
50 A t a m a n ,  Sierakow ski, s. 72, 253—259; S a r n a ,  Episkopat, s. 451.

* — Nasza Przeszłość t. 43



Szkoda tylko, że żaden z 37 k lasztorów  m ęskich w diecezji 
w  X V III w. nie da ł je j ani jednego świętego. Nie zostaw ił rów nież 
żadnego św iętego m nicha diecezji w iek XVII.

Obecność k lasztorów  na te ren ie  p ara fii odczuw ano jako pew ­
nego rodza ju  niebezpieczeństw o. Z aspakaja jąc  potrzeby  relig ijne 
w iernych  zakonnicy staw ali się k o nkuren tam i proboszczów. S tąd 
patrzono na k laszto ry  bardzo często pod kątem  w idzenia, czy nie 
w yrządzają one parafii krzyw d. N ajczęściej w yrządzanym i przez 
zakonników  krzyw dam i było grzebanie  bez pozw olenia proboszcza 
zm arłych, spow iadanie i celebrow anie po dw orach, błogosław ienie 
nielegalne zw iązków  m ałżeńskich, udzielan ie  p ryw atn ie  sak ram en­
tu  chrztu , dzw onienie na  nabożeństw a przed dzw onam i p a ra fia l­
nym i, un ikan ie  udziału  w  procesjach urządzanych  przez parafie , 
odciąganie w iernych  od parafii przez prow adzone u siebie b rac tw a 
i stow arzyszenia. Zdarzało się, że zakonnicy nie ogłaszali w  swoich 
kościołach nazw isk  ekskom unikow anych diecezjan. N ieraz znowu 
łatw o ich rozgrzeszali. Czasem znowu na am bonie w ystępow ali 
przeciw  duchow ieństw u diecezjalnem u, k tó re  z kolei nie pozosta­
w ało dłużne tak im  ■wystąpieniom 51.

M imo to zakony by ły  n a jb ard z ie j ak tyw nym  duszpastersko 
elem entem  w  diecezji. Chyba dlatego znajdow ały  poparcie ludzi 
najszlachetniejszych, m im o ty lu  staw ianych  im  zarzutów .

Nie m ożna przeoczyć istn ien ia  w  diecezji zakonów żeńskich. 
Spraw ę ich oddziaływ ania relig ijnego  należałoby  jednak  zbadać. 
W ak tach  zaznaczyła się ich obecność w  diecezji tym  przede 
w szystkim , że z w yją tk iem  ufundow anych  w  1718 r. sióstr m iło­
sierdzia (szarytek) w Przew orsku, by ły  one przyczyną tro sk  i zm ar­
tw ień  gorliw szych o sp raw y  Kościoła biskupów  **.

Z la ik a tu  najb liżej duchow ieństw a sta ła  służba kościelna. Licz­
ba tych  pracow ników  była  różna. W kolegiacie jarosław sk iej w  r. 
1743 było ich 7, a m ianow icie: o rganista , kan to r, muzycy, dzw on­
nicy, bakałarz , pom ocnik baka ła rza  do nau k i osobnej każdego 
dziecka, „trosk liw i ubodzy” , k tó rzy  m ieli pilnow ać ksiąg i a tra ­
m entu, p rzyw oływ ać chłopców do służenia podczas Mszy św. itp .53 
Ale na tak i zastęp  służby m ogły sobie pozwolić ty lko  bogate koś­
cioły. Zw ykle spo tykam y ty lko  organistę. N ioraz jeszcze kościel-

51 Oprócz w izytacji dow ody na naruszanie praw  parafii przez za­
konników  znajdujem y rów nież w  dekretach synodów . Zob. S a w i c k i ,  
C oncilia, t. 8 s. 215 n (synod 1634), 236 nn (synod 1636), 283 n (synod 
1641), 329 nn (synod 1723).

52 ADP, N r 157 s. 439, 711; Nr 159 s. 1016— 1027; Nr 164 k. 231 nn, 
234 nn; Nr 168 s. 223 nn, 229 n; A t a m a n, S ie ra ko w sk i, s. 258—271; 
P a w ł o w s k i ,  P rem islia , s. 368, 400 n, 413, 527; S a r n a ,  E piskopa t, 
s. 246, 252, 269.

53 ADP, N r 168 s. 86 nn.

n e g o 34. Do sp raw  m ateria lnych  i finansow ych kościoła byli w ik- 
trycy , k tó rych  spotykam y praw ie  we w szystk ich  parafiach .

W szystkie w ym ienione funkcje  pełn ili mężczyźni. K obietom  nie 
wolno było spełniać żadnych funkcji w kościele, n aw e t dzwonić 53.

Sw oją pracą duszpasterską obejm ow ało duchow ieństw o szlach­
tę, m ieszczan i chłopów. W p ierw szej połow ie X V II w. szlachta 
te j diecezji była zasadniczo ruska. Łoziński wylicza 43 je j rody  
w ziem i przem yskiej i 42 w  ziem i sanockiej 36. W w. X V III za­
sadniczo uległa ona już polonizacji i p rzy jęła  obrządek łaciński. 
W ak tach  pozostało w iele dow odów  jej szczodrobliwości na cele 
kościelne, ale rów nież w iele dow odów  jej wad. M ożna jednak  
przy jąć dla całego okresu to, co Łoziński pow iedział o pierw szej 
połowie X V II w., że poza ponurym  obrazem  „większość [była] 
spokojna, poczciwa, szanująca p raw a  boskie i ludzkie.” 57

Szlachecki anonim  z X V II w. nazw ał chłopów  „m iseranda fa - 
cies” lu d z i58. W rzeczyw istości nie bardzo ich n ieraz  odróżniano 
od reszty  inw en tarza  szlacheckiego. „Inw entarz  Koni i B ydła po­
zostałego po JW JM C i X. B iskupie K ijow skim , Proboszczu” (w Moś­
ciskach) z 1743 r. w  tak ie j kolejności w yliczał poszczególne dobra: 
1) krow y, 2) św inie, 3) indyki, 4) konie, 5) gęsi, 6) poddani km ie­
cie, 7) zagrodnicy  59. Chłop by ł cierp liw y, pobożny, rzadko  się b u n ­
tow ał, ale p o tra fił skorzystać z nieszczęścia swojego pana, żeby 
w yw rzeć z e m s tę 60. W r. 1648 całe grom ady chłopów  ze sw oim i 
w ójtam i z Bieszczadów, okolic K rosna, Żeglca, B udzyna podążyły 
do K ostki N apierskiego, przy łączając się do b u n tu  61.

N ajw ięcej okazji do uśw iadom ienia relig ijnego i korzystan ia  
z pracy  duszpastersk iej m ieli m ieszkańcy m iast, najczęściej m iesz­
czanie. O ile  chłop, czy naw et szlachcic, m ieszkając daleko od 
kościoła parafia lnego  rzadziej mógł korzystać z nabożeństw , m ie­
szkańcy m iast m ieli nieraz do w yboru  k ilka kościołów, k tó re  cze­
kały  na ich zapotrzebow ania re lig ijne.

W SPOLNOTY WYZNANIOWE

Ja k  już powiedziano, kato licy  łacińscy nie byli jedynym i m iesz­
kańcam i diecezji. Na ich św iadom ość re lig ijną  oddziaływ ała rów ­
nież obecność innych ugrupow ań  re lig ijnych  na ty m  teren ie . Mó­
wiąc o życiu re lig ijno -m oralnym  trzeba  zatem  uśw iadom ić sobie 
także i te n  fakt.

54 ADP, Nr 164 k. 200.
55 S a w i c k i ,  C oncilia, t. 8 s. 310; ADP, Nr 77 s. 8.
56 Ł o z i ń s k i ,  P ra w em  i lew em , t. 1 s. 337; t. 2 s. 148.
57 Tamże, t. 1 s. 336, 430; t. 2 s. 218.
58 Tamże. t. 1 s. 429.
59 ADP, Nr 165 k. 89.
60 Ł o z i ń s k i ,  P ra w em  i lew em , t. 1 s. 473; t. 2 s. 404.
61 S a r n a ,  E piskopa t, s. 321.



N ajliczniejszą g rupą  by li chrześcijanie obrządku bizan tyńsko- 
-słow iańskiego, n a jp ie rw  praw osław ni, a od końca XVII w. p raw ie 
w yłącznie greko-katolicy . U nia m iała za cel m iędzy innym i pod­
nieść poziom re lig ijno -m ora lny  tych  chrześcijan. O ile cały nasz 
okres by ł podejm ow aną sta le  refo rm ą w duchu soboru try d en c­
kiego, o ty le  ta  reform a dotyczyła rów nież i chrześcijan  obrządku 
w schodniego. Na tak im  tle  zrozum iałe jest poparcie dla unii, k tó re  
•zauważamy choćby w  dek re tach  synodu z 1641 r .62 Unia jednak  
przyniosła z sobą dw a now e problem y: 1) nieporozum ień unitów  
z praw osław nym i, 2) n ieporozum ień m iędzy dw om a obrządkam i 
Kościoła katolickiego. O ile p ierw szy  problem  w ygasł z przyjęciem  
unii przez całą diecezję, o ty le  drugi, obracający  się wokół w za­
jem nych w pływ ów  co do w iernych  m ieszkających na tym  sam ym  
teren ie , nasilił się w  X V III w. Znalazło to m iędzy innym i w yraz 
w  dekrecie  synodu 1723 r., k tó ry  podał zasady w zajem nego w spół­
życia 63. W rzeczyw istości spotykam y w iele dowodów w zajem nej 
miłości i szacunku, ale spotykam y rów nież fak ty  niechęci, a naw et 
ta k  gorliw y b iskup, jak  S ierakow ski uw ażał g reko-kato lików  za 
chrześcijan  niższej w artości e4. Po py tan iu , czy zakonnicy nie czy­
n ią  szkód parafii, szło podczas w izy tacji pytan ie , czy nie w yrzą­
dzają ich księża grecko-katoliccy.

Do czasów  Szem beka zanikł w  diecezji pro testan tyzm . Czasem 
w  duchu an tykato lick im  oddziaływ ali na diecezjan p ro testanccy  
p rzy b y sze65. N ajbardzie j d ram atyczne w  dziejach w zajem nych 
stosunków  m iędzy kato likam i i p ro testan tam i w  naszym  okresie 
m om enty, to  spalen ie  w  1627 r. dzieła P io tra  de M oulins w  tłu ­
m aczeniu B olestraszyckiego pod ty t. „H erak lit” 66, pobicie przez 
p ro testan tów  proboszcza kobylańskiego w  1652 r. oraz spalenie 
w  1746 r. na stosie K ocaya, k tó ry  nie chciał w ym aw iać: N iech 
będzie pochw alony Jezus C hrystus 67.

Obecność p ro testan tów  i p raw osław nych w diecezji spraw iała , 
że sta le  odczuw ano niebezpieczeństw o skażenia przez nich czystoś­
ci w iary . D latego p rzy  zak ładaniu  sem inarium  diecezjalnego 
w  1687 r. postanow iono m iędzy innym i, że k le rycy  m ają się w  nim  
„uczyć ro zp raw  z here tykam i i sch ism atykam i” 88.

W postanow ieniu  tym  nie w spom niano o przygotow aniu  do 
dyskusji z żydam i. Nie zauw ażano po prostu  możliwości prow adze­
nia  z nim i ow ocnych dyskusji. P rob lem  żydow ski n a ra s ta ł jednak

82 S a w i c k i ,  C oncilia, t. 8 s. 253.
83 Tam że, s. 334.
84 A t a m a n ,  S ie ra ko w sk i, s. 272 nn.
85 Tamże, s. 280 nn.
88 Ł o z i ń s k i ,  P raw em  i lew em , t. 2 s. 275 nn; S a r n a ,  E piskopa t, 

s. 271. rr
87 A t a m a n .  S ie ra ko w sk i, s. 281; C y n a r s k i ,  K rosno  w  X V I I  

i X V I I I  w. s. 223.
88 R ą b ,  S em in a riu m , s. 265.

sta le  w diecezji. Szczególnie ak tu a ln y  stał się on w pierw szej po­
łow ie X V II w., kiedy dzierżaw cam i karczem , m łynów , m ytów , a na­
w et fo lw arków , w brew  ustaw om  kra jow ym  byw ali Żydzi 69. O ba­
w iano się prężności tego narodu. M imo zakazów osiedlania w  n ie ­
k tó rych  m iastach w ciskali się wszędzie, naw et do posiadłości b i­
skupich  70. W Jarosław iu , w k tó rym  w edług woli w łaścicielki m ia­
sta  Zofii ze Sprow y w 1571 r. mogło stale być najw yżej dw a dom y 
żydow skie, w r. 1743 m ieszkało 2000 Żydów  71.

O ile p raw osław ni przy jęli un ię  w  ciągu stu lecia w naszym  
okresie, p ro testanci wrócili do jedności Kościoła w  ciągu 150 lat, 
to  żydzi w  tym  czasie jedynie w zrośli w  liczbę. Do bardzo rzad ­
kich  w ypadków  należało p rzy jęcie  przez w yznaw ców  p raw a M oj­
żeszowego chrześcijaństw a. Spo tykam y się z w ypadkam i, kiedy 
żydzi siłą odbijali swoich w spółplem ieńców  gotujących się do 
c h rz tu 72. Poza tym  często nie liczyli się z praw am i obow iązują­
cym i katolików . U rządzali p ija tyk i i zabaw y d !a chrześcijan  a k u ­
ra t  w tedy, gdy w  kościele p arafia ln y m  odbyw ały  się nabożeństw a. 
W roku  kościelnym  były  czasy zakazane. Żydzi urządzali n ieraz 
w tedy  sw oje w esela. N aruszali św ięta chrześcijańskie, podczas gdy 
sam i ściśle przestrzegali szabatów . Do p racy  u siebie najm ow ali 
służbę chrześcijańską obydw u obrządków , choć częściej w schodnie­
go. Zajm ow ali m iejsce, k tó re  b y  mogli zająć chrześcijanie i nie 
zawsze chcieli z te j racji płacić Kościołowi odpow iednie św iad­
czenia. Z darzały  się w ypadki fo rm alnej pogardy  w zględem  chrześ­
cijan, pobicia katolików , naw>et księży, przez żydów, n aw et zabój­
stw a. Ich  obecność w  n iek tó rych  m iastach  u tru d n ia ła , lub  naw et 
uniem ożliw iała przejście procesji Bożego Ciała przez rynek, czy 
n iek tóre  ulice 73.

S tąd lęk przed nim i, negatyw ne do nich ustosunkow anie, lub 
naw et niechęć, k tó re  p rzeb ija ją  także z n iek tó rych  uchw ał sy­
nodów  74.

89 Ł o z i ń s k i ,  P raw em  i lew em ,  t. 1 s. 166.
70 ADP, Nr 64 s. 15 n; Nr 156 s. 1256: Nr 157 s. 229 n, 840; Nr 158 

s. 1951 n, 2510; Nr 164 k. 36; Nr 165 k. 71, 107 n; Nr 167 k. 171, 186; 
Nr 168 s. 83: Nr 169 k. 116, 128, 169: P a w ł o w s k i ,  P rem islia , s. 460: 
A t a m a n ,  S ie ra ko w sk i, s. 282.

71 ADP, Nr 168 s. 83.
75 ADP, Nr 157 s. 230.
73 ADP, Nr 156 s. 778, 855, 1329; Nr 157 s. 229 n, 627 nn, 840, 1136, 

1707 n; N r 158 s. 804, 1050, 1854, 1972, 2208, 2510; Nr 159 s. 322 n, 677 n, 
777, 835 n, 1073. 1145, 1377 n, 1448; Nr 161 s. 98, 120; Nr 162 k. 
14 n, 217; Nr 164 k. 5, 6, 23, 36, 48 n, 165, 192, 201, 230, 242, 246, 258; 
Nr 165 k. 25, 40, 55, 71, 107 n, 111, 119, 124, 143 n, 148, 174, 179, 194; 
Nr 166 k. 8, 23, 29, 40, 49, 65, 82, 89, 95, 98, 104. 110, 124, 142 n, 147, 164, 
182, 190, 192, 208; N r 167 k. 4, 33, 36. 48, 80, 83, 95, 114, 138, 143, 149, 
154, 171, 186, 190; Nr 168 k. 4; Nr 169 k. 23, 31, 56, 67, 70, 77, 84, 90, 107, 
116, 128, 133, 142, 149, 158, 169, 187, 209: A t a m a n ,  S-ierakow ski, 
s. 282—287; R y m a r ,  H aczów , s. 37.

74 P a w ł o w s k i ,  P rem islia , s. 381, 411; S a r n a ,  E piskopa t, s. 288;



Ale mimo wszystko łączyła ich z resztą społeczności diecezjal­
nej w iara w Boga, którą uznawali chrześcijanie. Mimo nieraz su­
rowych nakazów biskupów nie burzyli im nawet nielegalnie sta­
wianych przez nich synagog. Tę wiarę uznawano szczególnie w for­
mule przysięgi, jaką posługiwał się żyd, gdy musiał stanąć w są­
dzie. Brzmiała ona tak: „Przysięgam Panu Bogu, który stworzył 
niebo i ziemię i wszystkie rzeczy, które w nich są; przysięgam 
przez wszystkie imiona Jego święte, które napisał Mojżesz Słu­
żebnik Jego. Przysięgam przez pięć Ksiąg Mojżeszowych, w któ­
rych napisano 10 Przykazania Jego, które sam Bóg ręką swoją 
napisał, a mnie niesprawiedliwie przysięgać zakazał, że ja (... tu 
wymieniano m aterię przysięgi). Tak mi dopomóż Boże, który  po­
czątkiem i dokończeniem jesteś, którego imię Adonay.” 73

Nietypową kategorię ludzi stanowili włóczędzy i żebracy. Mo­
gli się oni rekrutow ać ze wszystkich w arstw  społecznych i ugru­
powań religijnych. Przybywali nieraz na teren diecezji z daleka. 
Spotykamy żebraków z Wilna, Krakowa, Warszawy. W czasie^ 
głodu uchodzili do m ia s t76. Byli oni adresem  chrześcijańskiego 
miłosierdzia. Ich obecność przy drzwiach kościelnych przetrw ała 
od tam tych czasów do XX w.

WYCHOWANIE RELIGIJNE

Nie można znaleźć w naszym okresie ludzi niewierzących. 
„Choć zła, choć dobra, jaką kto wyssie z macierze, każdy w takiej 
rad żył i um ierał wierze.” 77

Życie diecezjan nie zawsze układało się według tego przysło­
wia, gdyż widzieliśmy, wielu przeszło do katolicyzmu, mimo że 
urodzili się w innej wierze. Ale wszyscy byli wierzącymi. Wszyst­
kie syn|r>dy (było ich 8, z tego 7 w I połowie XVIII w., a 1 
w 1723 r.), wizytacje biskupów lub ich delegatów, dziekanów, 
praca duszpasterska — zmierzały do ugruntow ania i pogłębiania 
wiary chrześcijańskiej. Niektóre z uchwał synodów wyraźnie mó­
wiły o czystości w iary 78.

W iara przebijała z całego ówczesnego życia. Można np. nali­
czyć co najm niej 200 powiedzeń o Bogu krążących wówczas wśród 
społeczności polskiej. Mówią one o Jego dobroci, sprawiedliwości, 
potędze, niezmienności itp.79 Bóg tkwił głęboko w świadomości

S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 227 n (synod 1636), s. 278 (synod 1641), s.
345 (synod 1723).

75 ADP, Nr 83 s. 703.
76 C y n a r s k i ,  Krosno w  X V II  i X V II I  w., s. 195.
77 Nowa księga przysłów , t. 3 s. 650.
78 S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 248, 294.
79 Nowa księga przysłów , t. 1 s. 143 nn. Uwzględniliśmy przysłowia

odnotowane w  literaturze z naszego okresu, bo gdyby wziąć odnoto­
wane później, to wszystkich będzie ok. 550.

ludzkiej. Powoływali się na Niego nawet tacy ludzie, jak osławio­
ny Diabeł-Stadnicki. Wiele testam entów kończy się wezwaniem 
,,na straszny sąd Boży” tych, którzy by odważyli się działać prze­
ciw woli testatora. Ten Bóg, jak powiadały przysłowia, mieszka 
daleko 80, ale zarazem jest tak blisko, że potrafi poskromić naw et 
wspomnianego Diabła-Stadnickiego 81.

Znajomość Boga głoszonego przez teologię chrześcijańską nie 
zawsze była jednak wystarczająca. Na początku naszego okresu 
skarżyła się Katarzyna Wapowska na ciemnotę religijną swoich 
poddanych obydwu obrządków w Nozdrzcu i okolicy82. Ale rówr- 
nież Sierakowski 150 lat później podczas wizytacji spotykał wielu 
starców z prostego ludu, którzy nie umieli Ojcze nasz, Zdrowaś, 
Wierzę, lub błędnie je wymawiali, albo też nie znali podstawo­
wych praw d w ia ry 83. W ydaje się jednak, że inaczej było w odleg­
łych od kościoła parafialnego wioskach, a inaczej w miastach. 
Zresztą biorąc pod uwagę lepsze i systematyczne przygotowanie 
duszpasterzy do pracy po założeniu seminarium, poziom wiado­
mości o Bogu w drugiej połowie omawianego okresu, mimo przy­
kładów spotykanej przez Sierakowskiego ciemnoty, szedł ku górze. 
Nie bez wpływu na znajomość prawd w iary miały odmawiane 
w kościele modlitwy, jak np. Koronka do Trójcy św.

Znajomość Boga u ówczesnych wiernych, to jednak przede 
wszystkim znajomość Jezusa Chrystusa, zwłaszcza cierpiącego. 
Nabożeństwa „kapników” w Wielkim Poście, m isteria Męki Pań­
skiej. ufundowana w 1668 r. K alw aria Pacławska, altarie na cześć 
Chrystusa cierpiącego, kolegium pasjonalistów zatwierdzone przez 
Bokuma w katedrze, kult cierpiącego Chrystusa w kościołach fran­
ciszkańskich, wchodzące w życie w XVIII w. Gorzkie Żale, prze- 
liczne w' kościołach „pasje”, czyli krzyże na belce — to wszystko 
były formy przybliżenia w iernym  Chrystusa cierpiącego 84.

Nie mniej żywą wiarą otaczano Eucharystię. Ozdobne, arty ­
stycznie wykonane tabernakulum  zwracało uwagę wchodzącego 
do kościoła na Najśw. Sakrament. Choć przyznać należy, że prawie 
do w yjątków  jeszcze za Sierakowskiego należało stałe palenie przed 
Nim wiecznej lampki. Uroczyste procesje 7 Najśw. Sakram entem  
do chorych, czterdziestogodzinne nabożeństwa, prebenda Najśw. 
Sakram entu w katedrze, oraz ambona Najśw. Sakram entu — to 
najbardziej rzucające się w oczy przejawy kultu eucharystycznego

80 Tamże, t. 2 s. 589 nn.
81 Ł o z i ń s k i ,  Prawem  i lew em , t. 2 s. 328.
82 S a r n a ,  Episkopat, s. 208.
83 ADP, Nr 77 s. 14.
84 ADP, Nr 158 s. 2015: Nr 165 k. 87; Nowa księga przysłów , t. 1 

s. 861 nn; t. 2 s. 11, 225; S a r n a ,  Episkopat, s. 314, 319, 363, 393, 415, 
417, 483; M. C h o r z ę p a ,  Gorzkie Zale, ich geneza i rozw ój historycz­
n y , „Nasza Przeszł.” 12 (1960) s. 228. Ponadto w inwentarzach kościo­
łów spotykamy często kapy na wielkopostne procesje „kapników”.



w diecezji. Pam iętać przy tym jeszcze trzeba, że w bardzo wielu 
kościołach w XVIII w. przynajm niej kilka razy w roku z okazji 
odpustów', czy nabożeństw brackich miały miejsce wystawienia 
Najśw. Sakram entu w m onstrancji, czasem może drewnianej, gdy 
kościół był ubogi, ale ozdobnej, by podkreślić wielkość obecnego 
w hostii Chrystusa 8S.

Do tego dochodziły procesje Bożego Ciała. Spotykamy w pierw­
szej połowie XVIII w. zwyczaj, który chyba by! dawniejszy, że 
wierni zawieszali na niesionej m onstrancji wianki z kwiatów. Wal­
czono z nim jako z tchnącym zabobonem d niezgodnym z przepisa­
mi kościelnymi. Sam jednak zwyczaj był znakiem wielkiej w iary 
w Tego, którem u oddawano cześć w tych procesjach 86.

W kulcie ieucharystycznym szczególne miejsce zajmuje Msza św. 
Centrum  nabożeństw niedzielnych i świątecznych stanowiła uro­
czysta suma. Inne nabożeństwa, jak  w przeddzień pierwsze nie­
szpory, rano jutrznia, godzinki o Matce Bożej, cicha Msza św. 
zwana prym arią, czy jeszcze inne wspólne modlitwy poprzedza­
jące sumę były tylko wstępem do niej. W tym  czasie zwoływano 
wiernych dzwonami do kościoła, a księża słuchali spowiedzi. Po 
sumie po południu miały jeszcze miejsce n ieszpory87. Rzecz oczy­
wista, że jeszcze za Sierakowskiego były parafie, gdzie ludzie 
prawie do kościoła nie chodzili. Księża natom iast nieraz zaniedby­
wali n iektóre punk ty  tego porządku nabożeństw.

W ten program  liturgiczny, albo przed sumą, albo podczas niej 
wplatano katechezę z nauczaniem Ojcze Nasz, Zdrowaś, Wierzę, 
przykazań Bożych i kościelnych, spowiedzi pow szechnej88.

Uświadomieniu wiernych służyły ponadto kazania. Większe koś­
cioły miały specjalnych kaznodziejów, podobnie jak kcścioły kla­
sztorne. W diecezji spotykamy koncjonatorie w Drohobyczu, Jaro ­
sławiu, Krośnie, Przemyślu, Rzeszowie, Samborze i S anoku89.

85 ADP, Nr 164 k. 233, 248; Nr 165 k. 53, 64, 120, 175, 187; Nr 166 k. 
2; Nr 167 k. 1, 44, 63, 163, 187; Nr 168 s 2; Nr 169 k. 24, 146, 161 n.

86 ADP, Nr 159 s. 1376, 1581.
87 Porządek nabożeństw był podobny w  XVIII w. we wszystkich ko­

ściołach. Jedynie, gdy przy kościele było więcej duchownych, było 
więcej Mszy św. Czasem były różnice w modlitwach odmawianych 
między prymarią a sumą w  języku ojczystym. Zob. ADP, Nr 64 s. 202; 
Nr 1Ó6 s. 841, 1264, 1320, 1447, 1512, Nr 157 s. 565 n, 833, 1040, 1157, 1251, 
1270, 1589, 2123; Nr 158 s. 419, 451, 679, 798, 890 n, 1564 n, 1932 n, 
2370, 2494: Nr 159 s. 41, 295, 300, 320, 524, 556, 604, 625, 652, 668. 678, 
754 nn, 773, 828, 866, 908, 960, 1147 n, 1168 n, 1544, 1578 n, 1589 n; Nr 
160 k. 2, 13, 115, 120, 278, 281; Nr 161 5 . 93, 114, 137; Nr 162 k. 29, 
34 n, 44, 48, 67, 75, 88, 106, 109, 117, 151, 206; Nr 164 k. 109; Nr 165 
k. 70, 189; Nr 167 k. 114. A t a m a n ,  Sierakow ski, s. 182 n.

88 Jw. oraz A t a m a n ,  Sierakow ski, s. 159 n.
89 ADP, Nr 46 k. 30; Nr 56 k. 109; Nr 64 s. 123; Nr 156 s. 1015, 

1032; Nr 157 s. 306, 333, 345; Nr 159 s. 51; Nr 164 k. 111; Nr 168 s. 57; 
S a r n a ,  Episkopat, s. 341.

Dość często wszakże spotykamy się z zarzutami zaniedbań ka­
techizacji, lub kazań. Ważność tej pracy doceniali gorliwi biskupi, 
jak i synody 90.

Swoistą formą katechezy jest tea tr religijny. Na terenie die­
cezji działały w kościołach klasztornych i niektórych parafialnych 
takie teatry. Mieli teatry  jezuici w kolegiach jarosławskim, kroś­
nieńskim, przemyskim, samborskim, w których produkowano sztuki 
o św. Stanisławie Kostce, Bożym Ciele, m isteria pasyjne. Misteria 
pasyjne grywali również w II połowie XVII w. przemyscy domi­
n ik an ie91. Synod 1641 r. występował przeciw niestosownościom 
występującym w takich przedstawieniach 92.

Podniesieniu świadomości religijnej i poziomu moralnego wier­
nych służyły również praktykow ane przez cały nasz okres misje 
ludowe 93.

Życie religijne wiernych, to również życie sakram entalne. Z pe­
wnością chrzest był sakram entem , który w naszym okresie przyj­
mowali wszyscy. Gorzej miała się rzecz z bierzmowaniem. O nie­
których biskupach wiadomo, że go udzielali. Doceniał go Sierakow­
ski. Na ogół jednak bardzo wielu wiernych nie miało okazji, by 
go przyjąć.

Spowiedź od dawna weszła do przysłów polskich94. Wyjątkowo 
spotykamy się ze skargami, że ktoś nie dopełnił obowiązku spo­
wiedzi i Komunii św. wielkanocnej. Zresztą Komunię św. przyj­
mowano rzadko.

Nie wiemy, jak dalece uświadamiali sobie wierni fakt  sakra­
m entu kapłaństwa. Obrzędy liturgiczne święceń należały do pra­
wie n :eznanych w diecezji. Udzielano święceń najczęściej pryw at­
nie. Nie zdawano sobie spraw y z tego, że mogą i one być publicz­
nym środkiem pogłębiania życia religijnego przez masowy udział 
wiernych w święceniach.

Małżeństwo w naszym okresie było sakram entem  przyjmowa­
nym powszechnie. Biskupi przypominali, że przed jego przyjęciem 
wierny musi się wykazać znajomością podstawowych prawd wiary

90 W dekretach reformacyjnych spotykamy często odpowiednie upo­
mnienia. Biskupi jednak nie kończyli na upomnieniach. Fredro i Szem- 
bek rozprowadzili po diecezji specjalne katechizmy. Fredro rozprowadził 
go najprawdopodobniej za darmo. Zob. P a w ł o w s k i ,  Premislia, s. 
561- S a r n a ,  Episkopat, s. 400; ADP, Nr 68 k. 47 nn; 1 — Kurendy. 
Co do synodów zob. S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 103, 250, 297, 313. 
H. W y c z a w s k i ,  Przem yskie b iskupstw o Piotra Gembickiego (1636 
— 1642), „Polonia Sacra” 4 (1951) z. 3 s. 209.

91 J. L e w a ń s k i ,  Teatr relig ijny w  daiunej Polsce, „Rocz. teol.-kan.”
12 (1965) z. 4 s. 61, 71.

92 S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 252.
93 ADP, Nr 157 s. 166; P a w ł o w s k i ,  Premislia, s. 622; R ą b ,  S e ­

m inarium , s. 257; S a r n a ,  Episkopat, s. 208, 244, 250 n, 283; A t a m a n ,  
Sierakow ski, s. 253.

94 Nowa księga przysłów , t. 3 s. 283.



i pacierza. N ie zawsze natom iast życie w iernych  uk ładało  się zgod­
nie z teologią tego sakram entu . S p raw y  m ałżeńskie w  oficjalacie 
rzucają  cień n a  polską rodzinę, w  k tó re j żona była „k lejno tem  
drogim ”, „m iłym  i wdzięcznym  mężowi tow arzyszem ”, „głowy ko­
ro n ą”, „ozdobą m ężowi.” 95

N ierozerw alności m ałżeństw a bron ił szczególnie bp G rochow ski 
(1624— 1627), n ie  pozw alając na pow tórne w ejście w zw iązek tym , 
k tó rzy  u trac ili żony podczas napadów  ta ta rsk ich , jeżeli n ie  udo­
w odnili przez św iadków , że pierw sza żona u m a r ła 96. W następ­
nych la tach  w okresie  1634— 1636 spo tykam y 24 spraw y m ałżeń­
skie 97. D ekre t synodu 1641 r. o cudzołożnikach z pewnością nie 
pow stał p rzypadkow o 98. Liczba sp raw  m ałżeńskich  zm alała jed n ak  
w  następnych  latach. O ile z pobieżnego przeglądu  m ożna się zo­
rien tow ać, n ie na leżały  one do zby t częstych w X V III stuleciu. 
Przez cały okres zdarzały  się potępiane przez praw o „ ra p ty ”.

Do n a jbardz ie j docenianych należał sak ram en t nam aszczenia 
chorych. We w szystkich kościołach p arafia ln y ch  specjalne pom iesz­
czenia, najczęściej w  ścianie niedaleko głów nego o łtarza, służyły  
przechow yw aniu  św. olejów.

Biorąc pod uw agę w ypow iedzi synodów , w izytacje pastersk ie , 
troskę  o katech izację  i kaznodziejstw o, założenie sem inarium , po­
parcie  dla unii, zak ładan ie  now ych a lta rii, rozw ój b rac tw , sądzim y, 
że nie pom ylim y się, gdy pow iem y, że rozw ój uśw iadom ienia re ­
ligijnego postępow ał w  k ie ru n k u  dodatn im  i coraz bardzie j rozu­
m iano potrzebę życia sakram entalnego . B ardzo mało słyszym y
o p ryw atnych  objaw ieniach. Z darzały  się czasem odchylenia re ­
ligijności w k ie ru n k u  m agii i czarów. N aw et dw ór Jan a  K azim ie­
rza  nie by ł w olny od astrologów . Tym  bardzie j m usiały  pojaw iać 
się  tak ie  odchylenia od praw dziw ej relig ijności w śród ludzi p ros­
tych. Ale przecież synody 1621 i 1641, a także 1723 r. w ystępow ały 
przeciw  w szelkiego rodzaju  zabobonom , czarom , w różbom  jako 
przeszkadzającym  praw dziw ej pobożności i grożącym  wieczną zgu­
bą d u sz y 99.

P raca  Kościoła zm ierzała sta le  w  tym  k ierunku , żeby re lig ij­
ności w iernych  nadać postać jak  n a jb ard z ie j zgodną z przepisam i 
p raw a kanonicznego, by to była relig ijność trzeźw a i w olna od 
nadzw yczajności 10°.

95 Ł o z i ń s k i ,  Z yc ie  p o lsk ie  w  d a w n y c h  w iekach , s. 238.
98 S a r n a ,  E piskopa t, s. 272.
97 ADP, N r 35.
98 S a w i c k i ,  C oncilia, t. 8 s. 278 n.
99 Tam że, s. 205, 253, 301 n.
100 ADP, Nr 158 s. 694; Nr 169 k. 70, 74; S a w i c k i ,  Concilia, t. 8

s. 260.

KIERUNKI POBOŻNOŚCI

Religijność katolików  obraca się wokół dogm atu T ró jcy  św. 
i W cielenia Słow a Bożego. Z jednoczenie z Bogiem  przez pośred­
nictw o C hrystusa  jest celem  każdego człowieka. Znajom ość p raw d 
w iary  i korzystanie z sak ram en tó w  św iętych um ożliw ia zdobycie 
tego celu. Z tego cośm y pow iedzieli dotychczas w ynika, że tak i 
k ierunek  przyb iera ła  relig ijność w iernych  diecezji p rzem yskiej 
w  om aw ianych latach. Je s t jednak  w  Kościele nauka o duchow ym  
skarbcu . W yw arła ona ogrom ny w pływ  na sty l relig ijności kato­
lików , rów nież w diecezji przem yskiej. Chodzi o w iarę  w  pośred­
n ictw o M atki Bożej i św iętych. U w idacznia się ona w propagow a­
n iu  różnych b ractw , ty tu łach  kościołów, ikonografii i kulcie re ­
likwii.

R ozw ażania nasze nie obejm ują  zakonów  w  diecezji. Zaznacza­
my ty lko, że franciszkanie  oprócz trzeciego zakonu propagow ali 
szczególnie brac tw o  paska św. F ranciszka z A syżu i b rac tw o  św. 
A ntoniego Padew skiego, dom inikanie  b ractw o różańcow e, karm e­
lici szkaplerzne, jezuici sodalicję m ariańską. Z akony szczególnie 
dbały  o rozw ój b rac tw  u siebie. A le ważność te j fo rm y p racy  dusz­
paste rsk ie j doceniało rów nież duchow ieństw o diecezjalne.

K ap łan i m ieli przede w szystkim  swoje arcybractw o  kapłańskie. 
Zaprow adzone jeszcze w  XV w. w  Rzeszowie i Tyczynie oraz oko­
licy, w la tach  czterdziestych w. XVI rozszerzyło się na d ekana ty  
sanocki i krośnieński, a w  I połow ie X V II weszło do dekanatów  
dynow skiego i leżajskiego, w  d ru g ie j połowie natom iast do Sam­
borskiego i jarosław skiego, przem yskiego i pruchnickiego. W ten  
sposób objęło całą diecezję. Dobre św iadectw o p racy  tego b rac tw a 
rów nież w śród św ieckich w ystaw ia  synod 1723 10ł.

Wśród w iernych rozw ijały s ię  następujące b r a c t w a :

1. Sw. A nny — jedno z najliczniejszych, erygow ane najczęściej od 
bernardynów  w arszaw skich 102.

2. R óżańcowe — w prow adzane po parafiach przez dom inikanów . R oz­
w ój jego datuje się od połow y X VII w .los

101 ADP, Nr 156 s. 857—879: N r 159 s. 42, 173— 184, 205, 1196 n; S a ­
w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 333 n; P a w ł o w s k i ,  P rem islia , s. 591.

102 Spotkaliśm y to  bractw o w połow ie X V III w. w  następujących  
m iejscow ościach: Błażow a, Brzozów, Drohobycz, Gać, Jarosław  (kole­
giata), K ańczuga, Krasiczyn, Krosno, Leżajsk, Lubaczów, Łańcut, Ł u ­
kow a, M ościska, Oleszyce, Próchnik, Przem yśl, Rym anów, Rzeszów, R o- 
kitnica, Sokołów , Strzałkow ice, Stara Sól, Tarnogród, Tyczyn, W isznia.

105 Stw ierdziłem  jego istn ienie w  Birczy, B łażow ej, Brzozowie, D u- 
blanach, D ynowie, Fulsztynie, G ad , Grodzisku, Jarosław iu, Kańczudze, 
K otkowicach, L eżajsku, L ubaczow ie, Lubenii, N iżankow icach, N ow otańcu, 
Próchniku, Przem yślu, Przeworsku, Radym nie, R ychcicach, Rzeszowie. S a ­
noku, Starom ieściu, St. Sam borze, Sokołow ie, S ieteszu, Sarzynie, Stryju,



3. Szkaplerzne — propagow ane przez karm elitów  obydwu obserw an- 
c j i1M.

4. L iteratów  — m ające na celu, podobnie jak poprzednie, rów nież kult 
NM P >°5.

5. Narodzenia NM P 106.
6. N iepokalanego Poczęcia NMP 107.
7. M atki Bożej Pocieszenia los. ,

M aryjne bractw a były najliczniejsze. M niej liczne były  bractw a  
pośw ięcone Panu Jezusow i. B yły  to:
1. Bractw o Najśw . Sakram entu 109
2. Im ienia Jezus 110
3. N ajśw . Serca J ezu so w eg o 111
4. Bożego Grobu 112
5. Spotykane ty lko  w  kościołach franciszkańskich M ęki Pańskiej.

Trzecia grupa to:
1. O siem nastow ieczne bractwo Trójcy św .1’3
2. Bractw o Bożej O patrzności114.

O m niejszym  zasięgu b yły  bractwa:
1. A niołów  Stróżów , propagow ane przez paulinów  115
2. Bractw o dobrej śm ierci, pod patronatem  św. Barbary 118
3. Jezusa, Maryi i Józefa 117
4. Chyba to sam o propagow ane przez karm elitów  bractw o św . Jó ­

zefa 118
5. Sw. Jana Nepom ucena 119
6. Sw. Iw ona 180
7. K onfraternie ubogich 121.

Strzałkowicach, Targowiskach, Tarnogrodzie, U strzykach-Jasieniu , W isz­
ni, W esołej, W ojutyczach, W oli Zarczyckiej, Żołyni.

104 Spotkałem  je  w  Dobromilu, D ubiecku, Ł ańcucie, Krośnie. M ości­
skach. Pnikucie, Przem yślu, Potoku, Rzeszowie, Samborze, Stubnie, S to- 
jańcach. Strzałkowicach, Tyrawie.

105 Bv)o przynajm niej w  Brzozowie, Drohobyczu, Krośnie, Leżajsku, 
M ościskach, Radym nie, Rzeszowie, Sam borze, Strzałkowicach.

106 W Jarosław iu.
107 W Sam borze, H usow ie, Sokołow ie.
los K rzem ienicy, Komborni.
10 9  w  Drohobyczu, Przem yślu, Samborze, Strzałkowicach.
110 w  Odrzykoniu, Rybotyczach.
1,1 W Krośnie, zaorow adzone w  1770 r.
112 W L eżajsku i Przeworsku.
113 W Babicy, Drohobyczu, H ussakow ie, Jarosławiu, M edynicach, 

M ościskach, Przem yślu, Samborze, Starej Soli, Tyczynie, Urzejowicach.
1.4 W Radynicach.
1.5 W Łańcucie, Jarosław iu, Samborze.
110 W G olcowej, Łańcucie, Samborze, Przem yślu u jezuitów.
117 U karm elitów  w  Zagórzu.
118 U  karm elitów  w  Przem yślu, w  T yraw ie W ołoskiej.
1,9 W Krościenku Wyżnym.
120 U  franciszkanów  w  Sanoku i Przem yślu.
121 w  Przem yślu i Krośnie. Do bractw  w ykorzystałem  cytow ane już

Podobny ch a rak te r do b rac tw  m iały  c e c h y  rzem ieślnicze. 
Podobnie jak  członkowie b rac tw  rów nież członkowie cechów an­
gażow ali się szczególnie w  uśw ietn ian ie  nabożeństw , urządzanie 
uroczystości relig ijnych. Poszczególne cechy m iały pod swoją 
opieką o łtarze w  kościele, lub naw et specjalne kaplice. Troszczyły 
się o św iatło. W W iszni np. cech tkack i m iał pod opieką o łtarz  
M atk i Bożej, garncarsk i — ołtarz  św. T rójcy, szewski — M atki B. 
Szkaplerznej 122. Cechy rów nież uśw ietn ia ły  procesje Bożego Ciała.
O ile b rac tw a były  rów nież po parafiach  w iejskich, cechy były  
w  m iastach. W dużych m iastach  było ich naw et bardzo dużo. 
W Jarosław iu  np. w r. 1743 było ich 1 4 123, w  M ościskach 8 124. 
C echy m iały  poniekąd ch a rak te r m iędzyobrządkow y, grupow ały 
bow iem  w iernych  obydw u obrządków .

Ju ż  w  sam ej liczbie b rac tw  rzuca się w oczy m ary jn y  k ierunek  
pobożności w iernych. Podobnie m a się rzecz, jeśli uw zględnim y 
ty tu ły  k o ś c i o ł ó w .  S potkaliśm y razem  w  ty tu łach  kościołów 
im iona 291 św iętych, lub  ta jem nic Bożych. W śród n ich  było:

1. M atka Boża 52 tytu łów
2. Sw. Mikołaj 26
3. P. Jezus 24
4. Sw. Katarzyna 16
5. Sw. Jan Chrzciciel 14
6. Sw. M ichał Archanioł 14
7. W szyscy Św ięci 13
8. Trójca Sw. 12
9. Sw. Piotr i P aw eł 11

10. Sw. Stan isław  Bp 11
11. Duch Sw. 10
12. Sw. Marcin 7
13. Sw. Anna 6
14. Sw. Barbara 5
15. Sw. W awrzyniec 5

Poza tym  31 św iętych w ystępu je w  tytułach 65 kościołów .
1. Cztery razy w ystępują św ięci: Antoni, Bartłom iej, Dorota, Jakub  

Apostoł, Maria M agdalena.
2. Trzy razy św ięci: Andrzej Ap., F ilip  Ap., Jan E w angelista, Mateusz,

Sebastian, W ojciech, Zofia.
3. Po dwa razy: św. Fabian, św. Leonard, sw . M ałgorzata, św . Szym on

i Juda, św. Urszula i 11 tys. Dziewic. ^
4. P o jednym  św ięci: A polonia, E lżbieta, Jadwiga, Józef, Karol Borom., 

K lem ens, Łukasz Ew., Onufry, Otylia, Piotr Męcz., Teresa, Tomasz 
Ap., W alenty i R ozesłanie A postołów.

m ateriały. Ponadto: B. K u m o r ,  K oście lne  s to w a rzyszen ia  św ieck ich  na  
ziem iach  po lsk ich  w  okresie  p rzedrozb io row ym , „Prawo kan.” 10 (1967) 
s. 322, 327.

122 A D P, Nr 158 s. 1016.
123 ADP, Nr 168 s. 219 n.
124 ADP, Nr 165 k. 79.



N ajw ięcej zatem  było ośrodków  k u ltu  m aryjnego.

K ażdy o ł t a r z  w kościele m iał p rzynajm nie j jedno w ezw anie, 
czasem jeszcze drugie. Tym  w ezw aniom  odpow iadały  obrazy w  oł­
tarzach. Z inw en tarzy  sporządzonych na w izy tacjach  Sierakow skie­
go udało m i się ustalić  795 w ezw ań pierw szorzędnych i 189 d rugo­
rzędnych o łta rzy  w  kościołach niezakonnych. W edług treści można 
podzielić te  o łtarze  na  następu jące  grupy:

1. Ołtarze pośw . M atce Bożej — pierw sz. 238 drugorz. 51
2. P . Jezusow i 102 23
3. św iętym  437 102
4. Trójcy Sw. i  B o­

żej Opatrzn. 18 13

Spośród św iętych  najw ięcej ołtarzy mieli:

1. Sw. A ntoni — pierwsz. 64 drugorz. 3 razem  67
2. Sw. A nna 62 3 65
3. Sw. Józef - 3 6  3 39
4. Sw. Mikołaj 33 1 34
5. Sw. S tan isław  Bp 18 9 27
6. Sw. Fabian i Sebastian 16 3 19
7. Sw. Jan Chrzciciel 16 6 22
8. Sw. K atarzyna 15 3 18
9. Sw. Barbara 14 5 19

10. Sw. M ichał Arch. 13 7 20
11. Sw. Maria M agdalena 12 —  12
12. W szyscy Św ięci 12 — 12
13. Sw. W alenty 12 3 15
14. Sw. Franciszek z As. 8 7 15
15. Sw. M arcin 6 5 11
16. Sw. P iotr i P a w eł 6 4 10

Poza tym  57 św iętych  m iało m niej niż 10 ołtarzy (razem obydw u  
rodzajów). W szczegółach w yglądało to następująco:
1. Po 9 ołtarzy m ieli św ięci: św . S tan isław  Kostka, św . W ojciech.
2. Po 8: św . W aw rzyniec, św . Roch.
3. Po 7: św . Jakub Ap., św . Jan Nepom ucen.
4. 6: św . Jan Kanty.
5. P o 5: A niołow ie Stróże, św . K ajetan, św . Dominik.
6. 4: św . Andrzej Ap.
7. Po 3: Sw . A ugustyn, św . Tomasz Ap., św . Zofia, św . Bartłom iej,

św . Ignacy Lojola, św . Jacek.
8. Po 2: św . M aciej Ap., św. M ałgorzata, św . Jan Ew., św . M ateusz,

św . Onufry, św . Rozalia, św . Franciszek Ksawery, św . Jerzy, 
św . U rszula, św. Grzegorz, św . H elena.

9. Po 1: A postołow ie (razem), św . A gnieszka, św . Apolonia, św . B ene­
dykt, św . B łażej, św . Cyryl Jerozol., św . Donat, św . Erazm, 
św . Grzegorz kapłan, św. Jadw iga, św . Kasjan, św . Kazimierz, 
św. K lem ens, św . Krzysztof, św . P atronow ie Polski, św . S cho­
lastyka, św . Szczepan, św. Teresa, Trzej Królowie, św . W acław, 
Czcig. Marcin L atem a TJ.

Spośród zajm ujących  pierw sze m iejsce o łta rzy  m ary jnych  n a j­
więcej spo tkaliśm y o łtarzy  M atki B. Różańcow ej (35), B olesnej (27),

N iepokalanej (22), C zęstochow skiej (21). W ydaje się — że k u lt 
M.B. C zęstochow skiej szczególnie rozw inął się w d ru g ie j połowie 
XVII w.

W niek tó rych  kościołach oprócz ołtarzow ych znajdow ało się 
w iele o b r a z ó w  na ścianach w  kościele, zakrystii, przedsionku. 
Z ebraliśm y ich 1084. W śród nich:

1. M atki Bożej
2. P. Jezusa
3. Sw. A ntoniego
4. Sw . Anny
5. Sw. Józefa
6. Sw. Stanisław a Bpa
7. Sw. Franciszka z As.
8. Sw. Barbary
9. Sw. Marii Magd.

10. Sw. Katarzyny
11. Sw. W alentego
12. Sw . Jana Chrzciciela
13. Sw. M ikołaja
14. Sw. Apostołów

Poniżej 10 obrazów było:

1. Po 9: św . Piotra, św. Stanisław a Kostki.
2. Po 8: A niołów  Stróżów, św . M ichała Arch., św . Paw ła, św. Sebastia­

na, św . W ojciecha.
3. — 7: św . W eroniki.
4. Po 6: św . Marcina, św . W awrzyńca, św . Jana Ap.
5. Po 5: św . Andrzeja, św. A ugustyna, św . Jana Nepom ucena.
6. Po 4: św . Jana Kantego, św . Kazim ierza, św . Rocha, św . Teresy.
7. — 3: św . Dominika.
8. Po 2: św . Cecylii, Dawida, św. Feliksa, św. Jakuba Ap., św. Jerzego,

św . Marii Egipcjanki, św . M ateusza, św . Onufrego, Sądu O sta­
tecznego, św . Tomasza, W szystkich Sw.

9. Po 1: Abraham a, Adama i Ew y, św . Alana. św . Albanusa, św. A m a-
bilisa, św’. Am ata, św . Ambrożego, św . A ugustyna, św . B ara- 
chiela, św . Bazylego, św . B eatusa, św. Bernarda, św . Brygidy, 
św . Burharda, św . Cyryla, Czyściec, św . Doroty, św . Erazma, 
św . Faustyna, św. Filipa Diakona, św . Franciszka Ksaw., G a­
briela, św . G em elberta, św . Goara, św . G odfryda, św . Grze­
gorza, św . G w iliberta, św . H eleny, św . H erm olausa, św. H iero­
nima, św . Ignacego, św. Iw ona, Izajasza, św. Izydora, św . Jad ­
w igi, Jaw nogrzesznicy, św . Joachim a, św . K iliana, św . Karola, 
św . Kratezjusza, św . K ryspina i św. Kryspiniana, św . K rzy­
sztofa, św . Lucjana, św. L udw ika, św . Łukasza, św . M arcelego, 
Czcig. Marcina, św. M arcjana, św . M. M agdaleny de Pazzis, 
św . Marka Ew., N iew iniątek , św . Nikodem a, św . O tylii, św. 
Paw ła I Pust., P iekła, św . Piotra z A lkant., św . Poluchroniu- 
sza, św . Prekordiusza, św . Róży, Bł. Sarkandra, św . Sym eona, 
św. Szczepana, św . Szym ona i Judy, św . U lrycha, św . W etosła- 
w a M ansjonarza, św . W ilhelm a, św . W incentego, św . W olfolda, 
św . Zofii.

10. Ponadto 2 portrety papieży i 26 portretów  księży i ludzi św ieckich.

379
264

45
23
17
17
16
14
13
12
12
10
10
10



Mało, bo ty lko 264 obrazy udało się zidentyfikow ać na s z t a n d a ­
r a c h .  Wśród nich najw ięcej było:

1. M atki Bożej 64
2. P. Jezusa 24
3. Sw. Stan isław a Bpa 15
4. Sw. W ojciecha 12
5. Sw. A nny 12
6. Sw. A ntoniego 10

Po kulcie P. Jezusa i M atki Bożej w yb ija  się n a jb ard z ie j k u lt 
św. A ntoniego, św. A nny, n iedaw no rozbudzony k u lt św. Józefa. 
Ż yw otny jest jeszcze k u lt św. S tanisław a. O brazy św. F ranciszka 
w skazyw ałyby  na w pływ y franciszkańskie. A więc za tym i obraza­
mi należałoby szukać te rc ja rs tw a , do dziejów  którego p raw ie nie 
m a dokum entów . P o jaw iają  się obrazy now ych św iętych S tan isła­
wa K ostki i J a n a  K antego. S tosunkow o mało jest obrazów  św. 
W alentego p a tro n a  diecezji. Św. Dyzm y n ie  ma w  ogóle, ale dane 
pochodzą sprzed 1758 r. tzn. sprzed ogłoszenia go patronem  d ie­
cezji 12S.

N ajżyw otniejszy  k u lt obrazów  M atki Bożej g rupow ał się szcze­
gólnie wokół obrazów  słynnych łaskam i i cudow nych. Tych 
osta tn ich  było w  diecezji co najm nie j 20. N ajbardzie j znane w śród 
nich  były: MB Bolesna w  Jarosław iu , Jackow a u dom inikanów  
w  Przem yślu  i N iepokalana u franciszkanów  w  ty m  m ieście, Bo­
lesna w Sam borze, obrazy u  bern ard y n ó w  w  Rzeszowie i L eżajsku, 
bożogrobców w Tuligłow ach, M urkow a u franciszkanów  w  K rośnie 
oraz u franciszkanów  w K alw arii Pacławskdej. U koronow ane z nich  
zostały w naszym  okresie: w Leżajsku (1752), Jarosław iu  (1755), 
Rzeszowie (1763), Jackow a (1766), u franciszkanów  w Przem yślu  
(1777) 126.

W św ietle tych  danych w ydaje  się, że hasło notariusza prze­
m yskiego: Adsis incoeptis V irgo B enigna m e is 127, było ak tem  
strze listym  bardzo w ielu w iernych  w tej diecezji pełnej Je j o b ra ­
zów. Poza ty m  pam iętać trzeba, że diecezja ta była częścią K o­
ścioła polskiego, w  k tó rym  już w  X V II w. szerzyło się nabożeń-

125 Dane dotyczą 144 kościołów , gdy chodzi o ołtarze (w tym  116 
kościołów  parafialnych, reszta szpitalne i kaplice — nie ma wśród nich  
katedry, kolegiaty brzozowskiej i kościoła parafialnego w  Sanoku) oraz
121 kościołów , gdy chodzi o obrazy. Sądzim y że proporcje nie u ległyby  
zm ianie, gdyby zrobić zestaw y w szystkich obrazów w e w szystkich k oś­
ciołach.

128 O. W a c ł a w  z S u l g o s t o w a ,  O cu d o w n ych  obrazach w  P ol­
sce P rzen a jśw ię tsze j M a tk i B ożej, K raków  1902 — szczególnie strony  
362, 546, 549, 580; S a r n a ,  E piskopa t s. 441, 445, 469; A t a m a n, S ie ­
ra ko w sk i, s. 189; A. Z w i e r c a n ,  S a n k tu a r iu m  m a ry jn e  w  K rośn ie  
(maszyn, w  Arch. OO. Franciszkanów  w  Krakowie).

127 ADP, Nr 33.

stw o „niew olnictw a M ary i” propagow anego przez jezuitów , szcze­
gólnie czynnych w te j diecezji 128.

K u lt re likw ii nie należał do szczególnie żyw otnych w diecezji. 
Z ajm ow ały się tą  sp raw ą synody 1641 i 1723 r . 129. S potykam y 
relikw ie w dość dużej ilości w kolegiacie jarosław skiej, farze le­
żajskiej, U jkow icach, Rokitnicy, Pantalow icach  i Rudolowicach. 
W tych osta tn ich  były  re likw ie aż 154 św iętych 130. A le sam a ta  
liczba przeszkadzała już w iększej rozbudow ie kultu . Do w yobraźni 
w iernych  bardzie j p rzem aw iały  obrazy  niż relikw ie.

ZAG ADNIENIA MORALNE

Jeżeli poziom m oralny  m ierzym y w iernością Bożym i ludzkim  
praw om , to diecezja przem yska w XV II w. w ybija ła  się na p ie rw ­
sze m iejsce w  Polsce pod w zględem  lekcew ażenia w szelkich 
p raw  13s. Był to  zresztą dalszy ciąg stanu , jak i dało się już obser­
wować w  okresie poprzednim . W XVI w. najczęstszym i w adam i 
m ieszkańców  diecezji p rzem yskiej były: a) rozbite m ałżeństw a, 
b) cudzołóstw a i kazirodztw a, c) kradzieże, d) pijaństw o, e) zajazdy, 
napady, spory  są s ied zk ie132 K atalog  ten  nie uległ zasadniczo 
zm ianie w obydw u następnych  stuleciach. Jedyn ie  pierw sza po­
łowa X V II w. zaznaczyła się oprócz zw ykłych napadów  i zajazdów  
jeszcze w ojnam i pryw atnym i. K atalog przestępstw  i w ad w n a ­
szym  okresie m ożnaby nakreślić  taki:

1. Z am iłow anie przepychu i połączona z tym  rozrzutność, pycha
i bu ta  133. W ielkim i chcieli być wszyscy. P rzepych  w idoczny jest 
u m agnatów , u  drobnej szlachty  i u je j służby. P rzeb ija  z rach u n ­
ków k lasztornych  i z dw orów  biskupów  134. Było przysłow ie, k tó re  
odnosiło się do diecezji p rzem yskiej: K to ma Lisko, N iebieszczany 
może siadać m iędzy pany, a k to  nie m a Beska, Liska, dobre tem u 
T argow iska 13S. W szyscy, z ubogim i zakonnikam i w łącznie żyli tak , 
jakby  co najm nie j m ieli T argow iska.

128 E. R e c z e k, N iew o ln ic tw o  m a ria ń sk ie , „Sacrum Poloniae Mille­
nium” 10 (1964) s. 332 nn.

129 S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 251, 323.
no ADPi Nr 166 k 62> 157; N r 167 k. 1, 34; Nr 168 s. 2; Nr 169 k. 

162.
131 Ł o z i ń s k i ,  P ra w em  i  lew em , t. 1 s. 27 nn, 31 nn, 46, 51, 59, 

242 nn; t. 2 s. 310 nn.
132 T. Ś l i w a ,  S ta n  re lig ijn o -m o ra ln y  w ie rn ych  w  d iece z ji p r z e m y ­

sk ie j w  po łow ie  X V I  w ., „Rocz. teol.-kan.” 11 (1964) s. 150 nn.
133 Ł o z i ń s k i ,  P raw em  i lew em , t. 1 s. 35; t. 2 s. 148, 399, 502, 

514.
134 Tamże, t. 1 s. 123, 149, 160; t. 2 s. 19, 44, 457 nn; Ł o z i ń s k i ,  

Zycie  po lsk ie  w  d a w n ych  w ieka ch , s. 94, 98, 202, 211, 214, 229; C udzo ­
z iem cy  o Polsce, t. 1 s. 169, 189, 268, 324, 326, 339; S a r n a ,  E piskopa t, 
s. 389; R o s s ,  P rzeszłość a r ty s t. K rosna, s. 311.

135 N ow a  księga  p rzysłó w , t. 2 s. 452.
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2. Mściwość posunięta do m orderstw  — przekazyw ana z poko­
lenia na pokolenie 136.

3. N ie do rzadkości należała chciwość. Z przykładów  jej chyba 
n a jbardz ie j p rzekonyw ające są te, k tó rych  się na jm n ie j spodzie­
w am y. W r. 1716 osiągnął ku lm inacy jny  pu n k t spór o sadzaw kę 
m iędzy p a ra fią  sam borską a m iejscow ym i bernardynam i. B ern a r­
dyni p rzegrali, bo udowodniono, że sadzaw ka należała do parafii. 
N ie ustąp ili jed n ak  i postanow ili dopiąć swego siłą. Pobili ks. 
Bodini, k tó ry  chciał łagodnym i persw azjam i bronić swojego. N a­
stępnie  zakonnicy rozebrali się i na oczach zgrom adzonych ludzi, 
k u  zgorszeniu n aw et żydów, w yłapali z sadzaw ki w szystkie 
ry b y  137.

4. A w anturn ictw o, połączone często z rabunk iem  na w szystkich 
szczeblach społecznych t38. Szczególnie natężone było ono w  w. XVII. 
W górach sanockich istn ia ły  ok. 1629 jask in ie  zbójeckie zorganizo­
w anych  band  szlacheckich. Dużego kon tyngen tu  zbójeckiego' do­
starczali chłopi. Po diecezji kręcili się rów nież zbóje z W ęgier 139.

5. S pory  i kłótnie. Kłócili się lub  procesow ali wszyscy. Z darzały  
się spory  m iędzy biskupem  a kap itu łą  14°. Kłócili się dom inikanie 
ruscy  z polskim i przy  podziale p ro w in c ji141. W r. 1721 w iodła spór 
z m iejscow ym i bernardynam i i jezu itam i p arafia  sam borska o to, 
kto ma w cześniej d zw o n ić142. B ardzo częste były  spory ducho­
w ieństw a diecezjalnego i zakonnego ze szlachtą o zaległe procenty  
od kap ita łów  legow anych na je j dobrach. W r. 1720 wiódł spór 
kościół p a ra fia ln y  w M alaw ie z kaplicą M arii M agdaleny leżącej 
na je j te ren ie  o dzw onek należący do kośeio’a. K aplica chciała 
sobie ów dzw onek przyw łaszczyć 143.

Spory w kraczały  n aw et w m ałżeństw a, jak  to już m ów iliśm y,
i rodziny. W praw dzie zw racano \> diecezji uw agę, by  w ychow yw a­
n ie  dziecka opierało się o zasadę: Bóg na pierw szym  m iejscu, 
a zaraz następn ie  rodzice I44, ale w ydaje  się, że i w  diecezji sp raw ­
dzało się przysłow ie: jeden  ojciec dziesięciu synów  w ychowa, 
a dziesięciu synów  jednego ojca w ychow ać n ie  mogą 143.

136 Ł o z i ń s k i ,  l-raw em  i lew em , t. 1 s. 42, 82, 278, 328; t. 2 s. 148, 
399, 502, 514; ADP, Nr 5 k. 499, 507.

łS7 ADP, Nr 157 s. 18—23.
138 Ł o z i ń s k i ,  P ra w em  i lew em , t. 1 s. 1, 29, 94, 302; t. 2 s. 151, 

207, 220, 240 n, 246, 281, 294, 297, 321, 329, 406 n, 469, 500 nn, 522; 
S a r n a ,  E piskopa t, s. 234, 244, 252, 294, 362; S a w i c k i ,  C oncilia, t. 8 
s. 265, 276, 322: ADP, nr 72 k. 3.

l:s Ł o z i ń s k i ,  P ra w em  i lew em ,  t. 1 s. 17, 30, 185, 253, 259; R y- 
m a r, H aczów , s. 165.

140 S a r n a ,  E piskopa t, s. 214, 253, 279, 376.
141 Tamże, s. 209.
142 ADP, Nr 157 s. 436.
143 ADP, Nr 160 k. 70 n.
144 N ow a księga  p rzysłó w , t. 2 s. 58.
143 Tamże, s. 700.

6. ..Alkohol był jedną z głów nych k lą tw  szlacheckiego życia” 146. 
Przysłow ia po tw ierdzają to zdanie znanego h isto ryka  147. P ra w ­
dziwe jest ono rów nież odnośnie do diecezji, w k tó re j w X V III w. 
jednym  z najczęstszych problem ów  był Z yd-karczm arz. W r. 1602 
w ypiła szlachta ziemi sanockiej 1966 beczek sam ego ty lko  wę­
grzyna, nie licząc innych gatunków  w ina 148. P ito, oczywiście, nie 
ty lko  wino i nie ty lko w karczm ach. A kcji trzeźw ościow ej jednak  
nie organizow ano żadnej. Do w y ją tków  należał chyba, i to bardzo 
rzadkich, n ie jak i Tym ko — m ieszczanin przem yski — z 1658 r. 
P rag n ąc  się popraw ić z p ijaństw a złożył on w  konsystorzu  prze­
m yskim  ośw iadczenie, że w yrzeka się m iodu i w ina, bo wódki 
w yrzekł się już wcześniej. Na w ypadek  złam ania tego postanow ie­
nia m iał u trac ić  m ają tek  i pójść na rok  w ięzienia 149.

7. Sporadycznie zdarzały  się św iętokradztw a uw arunkow ane 
zresztą innym i w adam i, ja k  np. chciwością, chęcią zemsty.

Kościół walczył z tym i w adam i i w ystępkam i w  różny sposób. 
N ajsurow szy środek w te j w alce, to k lą tw y  i cenzury. W połowie
XV II w. było w diecezji co najm n ie j 26 różnych przew idzianych 
p raw em  możliwości popadnięcia w cenzury papieskie, a 31 popa- 
dnięcia w  cenzury  i reze rw aty  b iskupie  15°. W w. X V III było 35 
możliwości popadnięcia w  cenzury papieskie, a 19 w  biskupie  151.

N ajczęstsze przyczyny popadnięcia w  cenzury były: 1. Zniew a­
żenie m iejsca świętego. 2. Pobicie duchownego. 3. Zaniedbanie 
przez duchow nego obowiązków, kum ulacja  beneficjów  bez dy­
spensy, pobicie w iernego przez duchow nego. 4. G orszące życie du­
chow nych lub świeckich. 5. Zaległości w sk ładaniu  św iadczeń na 
rzecz Kościoła. 6. Napad.

N ajbardziej obfitow ały  w cenzury  la ta  sześćdziesiąte i siedem ­
dziesiąte XVII w. W la tach  1666— 1668 doliczyliśm y się np. 25 
ekskom unik  rzuconych lub  ogłoszonych na w iernych  świeckich,
6 na duchow nych oraz 3 su sp e n sy 152. W latach  1669— 1672 na 
św ieckich 20, na księży 10 ekskom unik  oraz 1 suspensę 15S. Potem  
zdarzały  się rzadziej popadnięcia w  k a ry  kościelne.

Pew ną dyw ersję  w ten  system  k a m y  w prow adzali zakonnicy 
już to nie ogłaszając cenzur, już to łatw o z nich rozgrzeszając.

Grzech, w ystępek, w ada były  zaprzeczeniem  chrześcijańskiej 
doskonałości. Mimo to, choć nieśw iadom ie, na człowieka patrzano  
od s tro n y  grzechu. Może dlatego, że cała akcja duszpasterska zm ie-

140 Ł-o z i ń s k i, Zycie polskie w dawnych wiekach, s. 238.
141 N ow a  księga  p rzysłó w , t. 1 s. 705; t. 2 s. 155.
148 Ł o z i ń s k i ,  P ra w em  i łew em , t. 1 s. 146; C u d zo ziem cy  w  Pol­

sce, t. 2 s. 146 nn.
149 A D P  N r  4.-̂  k- 4Q
150 Sawicki, Concilia, t. 8 s. 201, 350.
151 Tamże, s. 350.
152 A DP, Nr 49 k. 348 nn.
153 A D P >  N r  5 0



rżała do usunięcia grzechu. Podając liczbę wiernych w parafii nie 
liczono niewinnych dzieci, ale dorosłych zobowiązanych do spo­
wiedzi i Komunii św. wielkanocnej.

Poza grzechami, wadami, występkami stał jednak wierzący 
człowiek, który pragnął zdobyć cnoty i dostać się do nieba. Czło­
wiek ten pragnął według stopnia swego rozwoju, swojej znajo­
mości prawd wiary służyć Bogu. Znajomość ta pozostawiała nieraz 
wiele do życzenia. Ale troska o jej rozwój stale uwidoczniała się 
w rozporządzeniach biskupów, wizytatorów i synodów co do ka­
techezy i kaznodziejstwa. Na tej wierze opierała się pobożność 
wiernych. Pobożność ta nosiła przede wszystkim charakter chry­
stologiczny (misterium Odkupienia — Męka Pańska, Eucharystia, 
sakramenty św. — to najbardziej znane jej treści) i maryjny 
(obrazy, ołtarze, bractwa, wezwania kościołów). Na drugim planie 
dopiero trzeba postawić nabożeństwo do świętych.

Strona praktyczna tej religijności, to troska o kościoły, obrazy, 
ołtarze, szczodrobliwość ciągła na cele kościelne. Mimo wielu ra­
bunków wrogów dowody tej hojności przetrwały w wielu kościo­
łach diecezji do naszych czasów. Świadczą one, że człowiek ówcze­
sny uważał, iż Bogu należy oddać to, co najpiękniejsze.

Nie można by powiedzieć, że człowiek ten nie był zwrócony ku 
bliźniemu. W przysłowiach tamtych czasów spotyka się nie tylko 
takie cnoty, jak modlitwa, udział w pielgrzymkach, słuchanie ka­
zań, cierpliwe niesienie krzyża, ale także, i to liczniej, cnoty mó­
wiące o współżyciu z bliźnim — miłość, cichość, uczciwość, dobro­
czynność. Człowiek ówczesny znał potrzeby bliźniego. Na terenie 
diecezji powstał w 1635 r. rzeszowski „Bank Pobożny” mający na 
celu niesienie pomocy mniej zamożnej ludności. Popierany i refor­
mowany przez biskupów przetrwał on do końca naszego okresu 134.

I wymienić należy jeszcze patriotyzm. Na polu religijnym znaj­
dował on wyraz w modlitwie, która w diecezji na wezwanie pa­
sterzy towarzyszyła walczącej Ojczyźnie w ciężkich jej chwilach.

im ADP, Nr 159 s. 5, 91, 125 nn; A t a m a n ,  Sierakowski, s. 200 nn;  
S a w i c k i ,  Concilia, t. 8 s. 338.

KS. JAN RĄB

KAPITUŁA KOLEGIACKA W BRZOZOWIE 
(1724— 1788)

WSTĘP

Brzozów *, miasto powiatowe w województwie rzeszowskim, 
przez cztery stulecia — począwszy od końca XIV w. aż poza cza­
sy rozbioru Polski — odgrywał ważną rolę w kościelnym życiu 
diecezji przemyskiej. Od r. 1384 Brzozów był własnością biskup­
stwa przemyskiego, tu biskupi mieli swoją siedzibę pozastołeczną, 
tu prowadzili drugą kancelarię biskupią, tu odbywały się sądy 
biskupie, konferencje dziekanów, tu odbył się synod w r. 1723. 
Brzozów był siedzibą archidiakonatu i oficjałatu, tu było drugie 
w diecezji przemyskiej seminarium duchowne, tu biskup Krzysz­
tof Jan Szembek utworzył drugą w diecezji kapitułę kolegiacką 2. 
Problem kolegiaty i kapituły brzozowskiej dotąd nie był przez ni­
kogo poruszony. Niektóre kolegiaty polskie doczekały się całko­
witych lub częściowych opracowań np. kolegiata w Tarnowie, Ło­
wiczu, Zamościu, Wojniczu, Klimontowie, Jarosławiu 3. Źródeł dru­
kowanych do dziejów kolegiaty w Brzozowie i jej kapituły nie

1 Artykuł niniejszy jest streszczeniem obszernej monografii pod 
tymże tytułem, opracowanej w r. 1973 (maszyn.)

Skróty:
ADP Archiwum Diecezjalne w Przemyślu.
AGZ Akta grodzkie i ziemskie z czasów Rzeczypospolitej Pol­

skiej z archiwum tak zwanego Bernardyńskiego we Lwo­
wie, wyd. O. P i e t r u s k i ,  L. T a t o m i r ,  X.  L i s k e  
i in., t. 1—25, Lwów 1868— 1935.

AKP Archiwum Kapitulne w Przemyślu.
WAPRz Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Rzeszowie z sie­

dzibą w Przemyślu.
2 Odnośnie do dziejów Brzozowa zobacz: J. Rą b ,  Kościelne dzieje 

Brzozowa, „Nasza Przeszł.” t. 9 (1959) s. 293— 321; t e n ż e ,  Dom księży 
misjonarzy w Brzozowie i brzozowskie seminarium duchowne pod ich 
zarządem (1745— 1782), maszyn.; Sześć wieków Brzozowa. Księga pa­
miątkowa, Brzozów 1959; J. R u t k o w s k i ,  Klucz brzozowski biskup­
stwa przemyskiego w XVIII w., Kraków 1910.

3 F- H e r z i g ,  Katedra, niegdyś kolegiata w Tarnowie, Tarnów 
1900; W. K w i a t k o w s k i ,  Prymasowska kapituła i kolegiata w Ło­
wiczu (1933— 1938), Warszawa 1939; F. S t o p n i a k ,  Dzieje kapituły 
zamojskiej, Lublin 1962; J. S z y m a ń s k i ,  Kapituła kolegiacka w W oj-

iczu (1465— 1786), Lublin 1962; W. W ó j c i k ,  Powstanie i wygaśnięcie 
Kapituły w Klimontowie, „Prawo kanon.” 1961 nr 1/4; J. R y c h l i k ,


